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Lwów duia 17. sierpnia.
(Dalwe na antuncmię krajowej Eady szkol-
"  Język urzędowy w sądownictwie).

t  ''Ministerstwo przodliiawskie dobrze przysposa- 
J* kraj nasz do nadchodzącej sesji sejmowej. W 
*®®%nji roku okólnik dr. Hasnera co do szkół, 

■itralizująey wszystkie sprawy szkolne w Radzie 
r^ptwa, był pierwszą pobudką do powszechniejszej w 

naszym opozy„ji przeciw ministerstwu, zwró- 
* pier wszy uwagę, jak centralistyczną jest i usta- 

j * smdniowa, co w dalszym rozwoju doprowadzi­
li do rozpatrzenia całej ustawy w sejmie, i u- 

?*W enia rezolucji, streSiCZającej zmiany, jakich 
nasz w ustawie grudniowej żąda.

^  Obecnie znowu minister oświaty dr. Hasner 
piije już nietylKo, jak w przyszłorocznym o- 

tu, juko interpretator w duchu centralisty- 
ustawy grudniowej, ale jako interpretator w 

"°*że jucha statutu naszej krajowej Rady szkolnej.
• Pr^ed kilku miesiącami na wniesione do nii- 

tterscwa rekuisa poraź pierwszy udzielono Radzie 
~®»8nqj reskryptów ministerstwa oświaty, kazą- 
5 ? °  się jej. tłumaczyć z dwu czy trzech nomma- 

lub przeniesień nauczycieli. Rada szkolna nie 
Się skłonić do uczyn.enia zadość pretensjom 

^inRterotwa, lt-cz oba.emy wystosowała memorjai 
g ministerstwa i do cesarza, wykazując z statutu 
frego, ii w tycłi sprawach jest autonomiczną wła- 

rozstrzygającą ostatecznie, ź& więc rainister- 
*tWo oświaty rekursóvr przyjmować nie powinno, 
* tena mniej żądać ud Rody krajowej wyjaśnień 
1 tłumaczeń.

Innego zdania był jednak nasz pan Staotkulu- 
*' fater. Dawniejszy namiestnik otrzymywał był 

podobne żądania ministra oświaty, lecz nie u- 
ich wcale Radzie szk^mei, zwracał je sam 

^łłS terstw n z uwagą, iż rzecz ta nie należy do 
ministerstwa, iecz do ostatecznego rozstrzy- 

wia.m Rady szkolnej. Pan StcuuhaUereile, ter zaś 
StesiylKo że udzielił te żądania ministra oświaty 
r^ k ie  szkolnej, ale podzielając zupełnie zapatry ■ 

'b-' Rosnera, i i  Rada szkolna we wszy- 
jySłch oprawach jest podporządkowaną mim iter- 
J u  uświaty, w tym dachu rozpisał się przesyła­
jąc ministerstwu memoijał Rady szkolnej i z jbdne- 
y" ostępu statutu, oznaczającego, i i  Rada szkolna 
'■Ujmuje i czynn iśęi dotychczasowe namiestnictwa 
. Oprawach szkolnych, wyrozumowal i dr. Hasner 
J f- staithalteruleiter, iż Rada szkolna nic a nic au- 
^ćpaięźńię nie rozstrzyga, gdjż namiestnictwo da- 
*niq yf oprawach szkolnych było zupełnie podpo- 
^dkowąue ministerstwu oświaty, 
ji Teraz nadeszła odpowiedz pana min otrą o- 
'w t^  ua memorjai Radj szkolnej. Odpowiedź ta 

' ardzo stanowczych wyrazach wzywa Radę szkol- 
p  ao poddania się zupełnego ministerstwu, powta- 

pana sztatthalterajlajtera interpretację statu- 
bjdy »zkolnej. 

c I o teraz uczyni Rada • szkolna ? Twarda ją 
.  ^  wajfea. Jeśliby ustąj.iła z zajętego stanowiska,

któie jej statut wytknął, byłoby to jej abdykacją, 
byłoby to zaprzeczeniem tych pra w, jakie kraj wy­
walczył dla niej.

Dr, Małecki ustępując z Rudy szkolnej, tłuma­
czył się potem, że już spełniony jest najważniejszy 
akt w tym sporze z ministerstwem. Spisanie me- 
morjału, wspomnianego powyżej, nie było jednak 
najważniejszą, najtrudniejszą czynnością w tej spra­
wie. Z góry m ,żna było być pewnym, że mini­
sterstwo będzie trwało przy swoich pretensjach. 
Najprzykrzejsze fazy sporu, wymagające najwięcej 
odwagi cywilnej i stanowczości w obronie praw 
Rady szkolnej, teraz dopiero nastąpią. Rada szkol­
na powinna najpierwej ogłosić tak reskrypta mini- 
sterjalne, jak i memorjai swój, aby się cały kraj, 
aby się i sejm rozpatrzyć mógł dokładnie w tej 
sprawie. Na wszelkie żądania wyjaśnień i tłuma­
czeń, lub przedłożenia aktów, w sprawach, w któ­
rych Rada szkolua dotąd rozstrzyga „statecznie, 
powinna ciągle odpowiadać, że to nie należy do za- 
kreąp ministerstwa. 'Sejm zaś niezawodnie podnie­
sie tę sprawę, i stanie w obronie Rady szkolnej, 
w obronie jej autonomii przeciwko zachciankom cen­
tralistycznym ministerstwa.

Starostwa powiatowe po stosownej informacji, 
przoz namiestnictwo co do studjów przygotowaw­
czych nad przy szłym urzędowym językiem, wzięły 
się już do urzędowania po polsku i często spotkać 
się można z intymatami i odezwami polskiemi —• 
sądownictwo zaś w tym względzie dotychczas ża­
dnych niema instrukcyj; a prezydjum sądu krajo­
wego wyższego zasunęło 3ię grubą zasłoną, z pod 
której kiedy niekiedy tylko na jaw się wydobywa 
na podanie w polskim języku aż w najwyższej in­
stancji, b„ w Wiedniu zapadła rezolucja, a to w 
języku Bachóy i Krausów—zapewne dla przekona­
nia publiczności, że kraj nie może się obejść bez 
trybunału najwyższego — w Wiedniu , i że żąda­
nie rezolucji sejmowej nie jest zbawienne —  bo 
nie byłoby sprawiedliwości, gdyby nad nią pa­
nowie ceniraliści nie czuwali nad Dunajem!

Namiestnictwo zapewne słuszną miało obawę, 
że jeden lub drugi urzędnik nie zdoła należycie 
władać i pisać krajowym językiem — i ilateg„ ■ 
nakazało politycznym urzędom przed ostatecznym 
terminom próbować sie na tern polu ; trybunał są­
dów krajowych zaś widocznie więcej ma zaufania 
w swoje siły, a szczególnie zapewne p. prezydują- 
cy nie wątpi — że z językiem Skargi i Lelewela 
wszechstronnie jest obznajomiony, bo nie widzi po­
trzeby rozpoczynać przygotowawczej próby. — I po 
co tu próby?! Pisownię w ogóle, a terminologię w 
szczególe pp. kapłani ślepej Temidy zupełnio juz 
mają w głowie, i zaledwie jutrzenka dnia 1. p a ­
ździernika zabłyśnie, już gotowa Minerwa z mej 
wyskoczy!

Nie przeczymy —- co nam nawet w swoim cza­
sie N  fr, Frtnt jako niewdzięczność wyrzucała, że 
znaczna — powiedzieć można — przeważą/ąca część 
pp. sędziów naflet polskie nazwiska nosi, i że wiel-

Ki cgpe dobrze i mtozc dobrze właua krajowym
języaiem Ale żeby z tej przyczyny już ręce za ■ 
łożyć, trzebaby być zanadto optymistą A może 
najwyżsi kierownicy sprawiedliwości krajowej me 
czują w sobie dosyć cywilnej odwagi do uuędowe- 
go wystąpienia tn d u  adv*,uprache... Ha! to niech 
ustąpią. Lub też może spodziewają się . iż roz­
porządzenie cesarskie może będzie cofniętem, nim 
wejdzie w życie. Więe poco przygotowań?... W ta­
kim razie, zbliżająca się sesja sejmowa zapewne roz 
jaśni widokrąg, bo nie wątpić, ze prawi; który z 
posłów za interpeluje o to' organarządowe.

P r o j e k t

do uchwały o szkole weterynarjf i połączonej z 
nią szkole kneis koul we Lwowie,

(wypracowany przez p. Cezarego Hallera dia obraft w Wy­
dziale krajowym).

§. 1. We Lwowie będzie zawożona szkolą r,ete,j„arji 
wraz ze jzkotą kucia koni, według dołączonego zarysu icb 
urządzenia.

§. 2. Zakład ten uznaje się za krajowy.
§. 3. Wydział krajowy jest upoważniony do użycia na 

zakupno stosownej rednojci i na urządzenie szkoły części 
funduszu, na szkołę kucia koni przeznaczonego wynoszącego:

o) w galicyjskich nstacn zastawnych 44.000 złr.
6) w oblig&ejach pożyczki głodowej 2.000 „
c) w książeczkach kasy oszczędności 90 „ 62 c.

i do sprzedania części tych efektów, w cela uzyskania kapi­
tału, jaki się potrzebnym okaże.

■ Jest on również upoważniony do oaebran:'a .i użycia na
ten cel sumy 2.000 złr. m. k., przez b. Wydział m Lwo­
wa w dnia 28 kwietnia 1859 r. na założenie szkoły kucia 
koni ofiarowanej.

§ 4. Na otrzymanie szkoły i zapłatę nauczycieli uży­
te będą:

a) Procent od reszty, jaka pozostanie z funduszu szko­
ły kucia koni;

b) dochód z opłat szkolnych;
c) dochód z kar, do funduszu kultury krajowej wpły­

wający ;
<i) procent od kapitału, do funduszu kultury krajowej 

należącego ;
e) piocent od funduszu domesrykalnego, po strąceniu z 

niego 1.200 złr., przeznaczonych na wydawnictwo aktów
bernardyńskich.

§. 5. Wydział krajowy jest upoważniony do miano­
wania dyrektora szkoły i profesorów w miarę potrzeby, tu ­
dzież do wysiania za gianicę dwóch ludzi zdolnych, w cela 
wykształcenia ich na piotesorów weterynarj’

§. 6.' Wydział krajowy wyda instrukcję, zawierającą 
postanowienia, dotyczące rozkładu naut i wewnętrznego 
porządku szkoły.

Zarys urtądstnia szicoty iisteryiiarji i połączonej s  mą szkoły 
kucia koni.

1. Plan naul 
A. W s z k o l e  w e t e r y n a r j i .

W szkole weterynarji wykładane będa w. sześciu kur- 
sacn następujące przedmioty :

1. Fizyka.
2. Chemia.
3. Zoologia i botanika.
4. Nauka o Łu tałtaah flnnjrh
5. Anatomia ogólna i .Mkulogiomu, z nauką propurc 

wauir
9. Fizjologia.
7. Dietetyka.
8. Patologia i terapia.
9. warmaKologia.

10. Nauka o chorobach fchbjusgicznyukl
11. Kuri oparao/j teoretyczny . praktyczny
12. Aku&zerja.
13. Nauka k„cia koai
14. Weterynarja sądowa i policyjna.
15. Kłinil *.
16. Kodowi* awierząt domowych.
Słuchacze którzy po a-eń«.»Łiiu niul ciotą z dobrym 

postęp ii egzamin teoretyczny i prćktyezay, otrzymają 
świadectwa, upoważniające ich* do praktyŁ, weterynaryjnej 
w kraju.

Niani wykładane będą w języku polskim p,zet dyre­
ktora zakładu, konuwała i  pief»aorow sLłyci iuo docho­
dzących. Nauki pomocnicze mogą też być udzielane .r in­
nych zakładacl naukowych.

W miarę potrzeby odbywane będą ekskursje pod prze­
wodnictwem profesorów.

B. W s z k o l e  k u c i a  k o n i .
Do szkoiy kucia koni przyjmowani uędą tylko mogący 

się wykazać praktyczną znajomością rzemiosła kowalskiego.
Wykład nauki trwa przez sześć miesięcy i rozpoczyna 

się dwa razy do roku, zdnien 1. stycznia i 1: hpca
W kursie rym udzielana ' będzie przez kon owała i pro- 

fftaorów szkoły, weterynarji:
o) Teoretyczna i prakty czna nauka kucm kon tal zdio- 

wych, jakoteż wadliwych kopyt racic i
b) nauka rozpoznawania i leczeniL najczęściej pojawiają­

cych jaę chorób kopyt i tunc j , rz
c) praktyczna nauka najpotrzebniejszych operacyj chi­

rurgicznych.
W m iarę poirzeuy dodany Lędz.e orug' Kuru szesc.o- 

miesięczny, w którym , oprócz nauk powyższych, udzielane 
będą w sposób przystępnj po szątKOwe wiadomości:

o) z anatomii i fizjologii
b) z dietetyki,
c) z akuszerji i
d) nauka o najzwyklejszych chmobacb zewnętrznych, 

tudzież o ohorouach wewnętrznycn, spiesznego lwtunku wy­
magających

Na ten wyższy kurs będą przypuszczeni, oprócz kowali, 
także inne osoby, chcące nabyć początkowych wiadomości z 
weterynarj:

Świadectwa, otrzymane w skutek egzaminu, złożonego 
po ukończeniu jednego kursu, ąlbo oouawu, wyzazywać będą

Koroniarz w Galicji
; czyli

** °  ^  w. *  i  p  o  w  ł a t o  w  e .
eospóicstme prtes N. U.

R o z d z i a ł  XV.
(Dokończenie.)

W c. k. kodeknie karnym znajduje się para- 
według którug i ^m rym  zbrodni

*?dradj stauu“ niet\lko t  j ,  który taką zbrodnię 
P?|>ełnia, ale także i ten, który wiedząc o jej po-
f|?hieniu przez kogo innego, nie donosi tego na- 
jćhnaiast kompetentnej władzy, ażeby mogła prze- 
‘kodzić wykazaniu karygodnego czynu.

, Paragraf ten niechaj raczą mieć w pamięci ci 
«Jaov, którym nie podoba się czynność, spełniona

. P- Kołdunowicza przez p, Lrojewskiego i kilku 
^ c h  obywateli wielkiego księztwa Cybulow-

ws Dbywateloai tym wyłożono jasno, jak na dio- 
jb ie Stronnictwo .czerwone* chce posiąść y łą -  

ażeby za pomocą oddziałów „szachujących* 
LT^ieść teatr wypadków z za kordonu do Galicji. 
P t  jMawanó im” wprawdzie żadnych dowodów, że 

Jest w istocie, ależ moi panowie, kto !uż raz 
, . y  strachu, ten nie pyta o dowody! Obywatele 
1 ■Herzyli tłdy silnie, iż przygotowuje się zbru-

Ohu .K(Rady stanu na gruncie .... cybulowskim. 
hi S jak wiadomo, zbrodnia ta sprowadza czasom 
j®ttdłe skutki. C. k. kodbks tłumaczy je bardzo 
fonicznie temi słowy •

Dm Stratę dtetes Vrrbrechmr ist der Tod*. 
w  / '  ̂ ważcie teraz, moi panowie, coby się stało

Ha zgromadzonych u p. Kołdunowicza mę 
kł?** Czy bedzie Polska bez Polaków ? N ie ! Czy 

Polacy, gdy ich c. k. sądy wywieszają? Tak-

I  Więc, jeżeli ma być Polska, Polacy nie po- 
popełniać zdrady stanu, ale powinni żyć tak, 

ą j' to c. k. kodeks karne pizopituje. T&kiemi to 
t/ g t j f c i  argumentami przekonał pan Brojewski 
i, w saystkich, którzy wahali się podpisać akt 
*«l ułożony, Obiecywał on zresztą, że akt,
^  Pozostanie po wieczne czasy manuskryptem, i 

właściwie hę la 1 tylko podany do wiadomości 
f^^ych władz narodowych, ażeby wiedziały, jak 

ąRW ielkie księstwo Cybulowskie zapatruje na 
L) fei^diiotwo „czerwone*. Jestem przekonany, że p. 

ł-J®Wski dotrzymał słowa, i że jeżeli akt, o któ- 
*.'hjftrvya, znajduje się dziś w archiwach cos, kr.

vą ojczystą, gdyby te fatalne następstwa

namiestnictwa we Lwowie, i jeżeli się tam dostał 
wkrótce po owym sejmiku w Telatynie — to za­
pewne tylko jakiś nieszczęśliwy przypadek stal się 
tego przyozyną. Bo też nawet przy uwzględnieniu 
przytoczonego powyżej pauagiaiu c. k. kodeksu kar­
nego, nawet przy nasuwającym się z tego powodu 
perspektywicznym widoku szubienicy, naw et.... na­
wet w obwodzie Cybulowskim nakoniec, trudno 
przypuszczać, ażeby szlachcic polski wręczył doku­
ment podobny reprezentantowi c. k. władzy. Ra- 
czejby poświęcił mienie, rodzinę, życie....

Ale bądź co bądź , c. k. v ładza znalazła się 
w posiadaniu tego dokumentu, i poznawszy z nie- 

o , ilu lojalnych i dobrze myślących oby wateli 
; najduje się w obwodzie Cybulowskim, ozdobiła or­
derem c. k. starostę tego obwodu. Ażeby zaś i tej 
garstce lojalnej i dobrze myślącej zroiić także ja­
ką przyjemność, c. k. władza zarzadziła w całej 
Galicji stan oblężenia, połączony z wartami wło- 
ściańskiemi i z róźnemi innemi nadzwyczajnemi 
środkami ostrożności, co wszystko z początkiem 
marca spadło jak grom na kraj cąły, i w całym 
kraiu położyło koniec czynnościom organizacji na­
rodowej. W obwodzie Cybulowskim, surowy ton no­
wych rozporządzeń austrjackich sprawił popłoch 
paniczny. Ci właśnie, którzy się w duchu czuli 
najniewiniiiejszrmi wobec rządu, ta li się najwięcej. 
Z kilku domów wypędzono po prostu za bramę 
kryjących się tamże cuoyglerów. Powrzucano w 
wodo zapaoY amunicji, broń i inne przybory po­
wstańcze. Położenie tych powstańców, którzy nie 
byli rodem z Galicji, było fatalne. Rząd dał im 
dwudniowy termin do zameldowania się, w przeci­
wnym zaś razie mieli być wydiin. w ręce Moskwy. 
Resztki karności wojskowej nie pozwalały im sto­
sować się do, tego rozporządzenia bez rozkazu swo­
ich przełożonych, tymczasem krótki termin minął, 
a rozkazy żadne nie przychodziły, ho zwykłe spo­
soby komunikacji były przecięte. Poch^ytam przez 
patrole i przez warty włościańskie, jedni natych­
miast byli odstawieni ao granicy, drudzy zaś ocze­
kiwali tego samego losu w więzieniach.

Mam nadzieję, że kiedyś historyk jakiś opisze 
dokładnie wseystkie te wypadki; tutaj wspominam 
o nich tjlko, ponieważ wpłynęły przeważnie bar­
dzo na los mojego bohatera.

P. Artur nie doszedł był jeszcze do żadnego 
stanowczego postanowienia w swoim długim pro­
cesie miłośnym z panną Róża. mh go zaskoczył 
stan oblężenia wraz z rozporządzeniem, wydalają- 
cem gp z Galicji równio iak ijmyęŁ wychodźcór

Czy upadek sprawy narodowej, którego zwiastunem 
złowrogim były rozporządzenia austrjactie, domknął 
mocno pana majora, tego nie śmiałbym twierdzić — 
ale dla jego sercowyd stosunków był to cios okro­
pny. Nie mniej okropnym był on dla panny Róży. 
Pod pierw szem wrażeniem wszystkie! tych no­
win , kochająca się ta  para pogrążoną była w 
czarnej rozpaczy. P. Artur ze łzami w oczach 
kreślił pannie Róży nędzę żywota tułaczego, którj 
będzie musiał pędzić, aaleko od niej, na obcej zie- 
ra', podczas gdy ona pewnie o nur zapomni, wyj­
dzie za mąż i będzie szczęśliwą. Panna Róża pła­
kała, gdy mówił o swoim losie, płakała jeszcze, 
mocniej, gdy wątpił o jej stałości. Nigdy, nigdy 
nie chciam o nim zapomnieć, ani być żoną drugie­
go. Tu p. Artur wyjawił jej z westchnieniem że 
on nie spodziewf si) i nie może nawet otrzymać 
jej ręki, albowiem otrzymał wiadomość, iż Moskale 
skonliskowali cały majątek jego i jego ma A. Był 
żebrakiem —- za żebraka uie wydaliby jej rodzice 
Była to już połowa owego szczoregc wyznania, z 
którem od siedmiu miesięcy nosi: się p Artur, 
wahając się je wypey iedzieć. Teraz oczekiwał z 
drżeniem i biciem serca, jakie oao sprawi wrażenie. 
Par „a Rćza zamyśliła się na chwilę —• na muł? 
bardzo chwilę, i powiedziała mu potem wśród gło­
śnego łkania, że jako Polka, gotowa jest dzidić 
z nim ubóstwo, nawet wygnanie, że rodzice nie 
mogą i nie zechcą jej zabronić, by szła za popę­
dem swego serca. Po tych słowacn jej, p Artur, 
po raz setny, chciał rzucić się jej do nóg i wyznać 
resztę — ale i tym razem niemiał odwagi. Przy­
znać się, że dla próżności, dla błyszczenia, przez 
tak diugi czas oszukiwai ja, równie jak wszystkich, 
przybranym tytułem i nazwiskiem, przyznać sit do 
tego, gdy jeszcze zawsze nie był pewnym, czy wła­
śnie tęu tytuł i to nazwisko nie były głównym, 
może jedynym bodźcem jej ruiiośei ku niemu, na­
razić się na utratę długo pieszczonego marzenia, to 
było za wiele!

A jednak p. Artur czul, że musiało przyjść 
do tego, nim odjedzie, jeżeli się nie miał narazić 
na późniejsze, przypadkowe wykrycie prawdy, bez, 
jego przyczynienia' się uskutecznione , ,  i stawiające 
go jako prostego oszusta w oczach kochanki i jej 
rodziców. Zresztą hr. Cybuluicki, z którym widy­
wał się p. A rtur kilka razy podczas swego pobytu 
w Cewkówicach, zachęcał go zawsze do staranin się 
o rękę panny Róży, choć dawał mu do zrozunuenia 
w sposób niejasny i bardzo delikatny, że uie uwa­
ża oo za, księcia, yjiLza nić Pdatagffih

— Szlachcic pizepada %. ty tułam i, mawiał p. 
hrabia —  ale pański sAosune^ i  panna B4żą stąl 
sic tak giośnym, że dałby panu córkę, choćbyś pan 
był nie księciem, k '“ ikebner im....

P. Artur liczył trochę nu w, że rozumowanie 
p hrabiego Cypyjana l)yło Gusznem Teraz, gdy 
słowa panny Róży dodały mu otuchy, , postanowił 
pomówi" z panem Meli tonem o swojem „ułożeniu 
i wybadać go bodaj z daleka co do swoich uczuć i 
zamiaiów względem młodej córzi rodu Kaepio- 
wskich.

P. MelitoL niemałe od swoich sąsiadów prze­
rażony był stanem oblężenia, ale eo do „księcia* 
mniemał, że gdjrby hrabia CyprjanUybulnicki chciał 
wziąsć go pod swoją opiekę i , przedstawić, wEdzom 
austrjackim jako swego kuzyna, pozostanie „ego w 
kraju nie byłoby połączone z wiaRdeml trudnościa­
mi. P  Artur, jak wiemy, posiwiał kartę legityma­
cyjna jakiegoś Ldwarda hr. Gybulnickiego, nie zo­
stawało tedy nic, jak tylko zapewnić się, że hr. 
Cyprjan w razie potrzeby przyzna się do niego ja ­
ko do kuzyna wobec „becyrku.*

— Młody hr fjybuinicki. mówił p. Meliton— 
może przecież baw .c w tych stronach, nie obudzą- 
jąc podejrzeń policji. Może np. odridzać familię, 
albo sta_ać się gdzie Ó pannę...

P. Artur zmię8załsię mocno i zarumienił przy 
tej ostatniej wzmiance, p Mełiton zas uścisnął mu 
czuie obydwie rece i prosił go, by liie wątpił o 
pirzyjaźn. i niezmiernej życzliwości całeno domu 
Kacnrowskich dia jego osoby. Nie*ylko jego po­
święcenie się dla sprrwy, ale zacne osobiste przy­
mioty zjednały mu te względy tak zasłużone; 
Meiiton prosił go więc, by dom eewkowicki uważał 
za swój własny.

Bohater mój zrozumiał, i żt p. Meiiton rad Dy 
byi niezmiernie, gdyby dom cewkowicki mógi uwa­
żać księcia Artura Czetwertyńbkiegi za swego wła­
snego syna, Ale aieotety, on nie był nie chciał 
i me mógł być dlnźĄ k dęciem OzetwertyńsKim. 
Wśród nawału sprzeczny ci uczuć i  m yśli, wobec 
wszystkich Ludności, które go otaczaiy, jfrl Oy- 
prjan w/dar mn sie w -istocie kotwmą tadsiei Po­
stanowił uda" dę do niego, i po czutem pożegna­
niu z panną Różą, wyjechał w pół e idziny później 
do rCybulowst. ..

Penmj Kacprów sLie diugo patrzały za mm 
przez okno. Panna Róża i panna Meluna zanosiły 
się od płaczu, nawet pani Kacprowska uie mogła 
się oprzeć łzom i gorszym od ł°z spazmom.
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uzdolnienie, leci nie będą upoważniały do wykonywania 
praktyki weterynaryjnej.

II. Wydatki na założenie i utrzymanie etkoiy.
Na zakupienie stosownej realności 16.000 złr.
Nw przerobienie budynków, w/budowanie stajni 

i urządzenie szkoły z kliniią i apteką, mo­
żna liczyć 14.000 .

Bazem potrzeba jednorazowa do 
Wydatki roczne wynio*ą:

1. Płace profesorów i sług
2. Podatki i reparacje
3. Oświetlenie i opał
4. Zbiory naukowe
5. Kancelarja dyrektora

Ogółem

30.000 zir.

6.600 zrr. 
500 „ 
600 ,  
200 „ 
100 „

8.000 złr.
Szpital i kuźnia oddane będą dyrektorowi i konowało- 

wi z zupełnem rządzeniem. Oni będą pobierali opłaty z 
kuźni i szpitala, za to będą też ponosili wszystkie koszta 
utrzymania.

m . E t d. t osób i p ł a c y .
1. Dyrektor zakłaan, mieszzanie w zakładzie i
2. Dwóch profesorów
3. Dwóch adjunktow po 400 złr. i mieszkanie
4. K onow ał, mieszkanie i
6. W ykładającym  nauki pomocnicze
6. Posługacz
7. Dwóch stróżów

1.600 złr. 
2.000 „ 

800 „ 
600 „ 
800 „ 
400 „ 
400 .

Razem 6.600 złr.

Korispondancjt GazaŁy Nirodoni.
Z W ołynia d. 8. sierpnia.

Znów kilkadziesiąt majątków wystawionych zosta­
ło na sprzedaż. Książę Dunduków, który niegdyś nas 
pocieszał, ii dostawi kupców, mających przynajmniej 
odpowiednie kapitały, jakoś nie dotrzymuje słowa da­
nego, i dzisiaj, tak samo jak za Bezaka, dobra nasz* 
zaknpowane są za piątą lub czwartą część rzeczywistej 
wartości.

Radziwiłłów na przykład, oceniony przez samychże 
Moskali na 113.000 r. s., na drugiej licytacji przysą­
dzony został panu Popowowi za 54.000 r. s. Wartość 
rzeczywista Radziwiłłowa wynosi najmniej 200.000 rs.

Słowem, sprzedaż majątków odbywa się po sta­
remu, a la Bezak. Nasełają hołotę i ta kupuje pra­
wem kaduka.

Aby dać wyobrażenie, do jakiego stopnia często 
dochodzą w tym względzie nadużycia u nas, pozwólcie 
abym opowiedział co się stało z Mikuliczami. Hr. 
Czacki winien był rządowi kilkaset rubli za podatki i 
kontrybucje. Według istniejącego prawa, Moskale na­
tychmiast przystąpili do sprzedaży dóbr. Pewien urzę­
dnik, mając znajomego doktora w Petersburgu, zawia- 
douil go o mającej nastąpić licytacji, i przedstawiając 
możność obłowu, naglił, aby pospieszył na Wołyń. 
Doktor przyjeżdża— składa kaucji 500 r. s., ogłasza 
się pretendentem do kupna, bióra rządowe milczą. 
Doktor łapie żydów, upewnia ich, że on a nie kto inny 
zostanie właścicielem Mikulicz, sprzedaje las za 18.000 
r. s., wartujący najmniej 3 razy tyle, i porwawszy pie­
niądze zmyka naz&d do Petersburga.

Licytacja, z przyczyny tej awantury nie doszła 
do skutku — hrabia ocalał czasowo.

Wspomniałem o Radziwiłłowie; więc opiszę wam 
świeży wypadek. Daje on najlepsze świadectwo, czem 
tą carskie rządy i jego baszi-boiuki — przepraszam, 
czynownicy carscy.

Biedna żydówka, stara i sierota, gdzieś na przed­
mieściu sprzedawała jabłka. Handel maleńki pod ścia­
ną, na ziemi — był raczej rodzajem jałmużny a nie 
handlem. A że u nas istnieje łaskawe prawo, że ka­
żda owocarka, choćby z straganu sprzedająca pod 
golem niebem, obowiązaną jest wnieść 10 rubli sre­
brem do kazny carskiej procederowego, więc i tę 
biedną policja wyszturchawszy porządnie, pociągnęła do 
odpowiedzialności. Myśląc, iż znajdzie opiekę u władz 
wyższych, skrzywdzona poszła do policmajstra z żala 
ih i, pokornie go błagając o litość i folgę. O, jakże 
gorzko nieszczęsna się myliła! Litość, folga, wyrozu­
miałość, jadnem słowem, ludzkość — to rzeczy nie­
pojęte u naszych cywilizatorów. Za cala odpowiedź 
carski baszybożuk kopnął w brzuch nogą — żydówka 
skonała.

Państwa Strojno wskich za 1863 r. kozackim są­
dem skazano na Sybir. To szczególniejsza, że żonę 
więcej jak męża. Pani Strojnowska skazana z pozba­
wieniem praw szlachectwa — mąż nie. O tańca tim- 
pUeitas!

W Łucku rebiata mołodcy przygotowują się na 
smotr carski. Car z Liwadjl raczy przyjechać do Łu­
cka, a ztamtąd jak mówią, ruszy na Warszawę, gdzie 
także zapewne nie omieszka bawić się w sołdaty.

Przebąkują, że w Liwadjl mają się prowadzić jakieś 
konszachty między księciem Karolem rumuńskim, wice­
królem egipskim, wysłańcami od partji Bółgarów, przy­
jaznej Moekwie, i innymi adherentami polityki jene­
rała Ignatiewa. Jak i co tam będzie — o tem nie 
pissę. Kalata rei aro; wy tam lepiej możecie być poin­
formowani w sprawach politycznych.

Czynności delegacyjne.
1. posied ieni*  delegacji Rady państw a i  

d. 14. sierpnia.
Ciąg dalszy rozprawy nad budżetem wojsko­

wym. Minister wojny K u h n  zabiera głos: Na 
wczorajszem posiedzeniu słyszeliśmy różne wycie- ■ 
czki przeciw organizacji armii. Widzę się zobowią­
zanym usprawiedliwić tę organizację we wszy­
stkich jej częściach. Każda organizacja przed­
stawia cztery strony: polityczną, konstytucjną, woj­
skową i ekonomiczną. Chcę tedy dowieść, iż ka­
żdej z nich organizacja nasza czyni zadość.

Położenie polityczne dzisiejsze pojmuję w ten 
sęosób, iż nie dopuszcza onp znacznego uszczupla­
nia naszej siljr wojskowej. Strona polityczna jest 
podstawą dalszej organizacj. Będziemy mogli 800.000 
żołnierzy, wyłączając Pogranicze wojskowe, stawićAlan — _   -1.1 - - - - _ i_"VT *     J _? i

Organizacja armii opierać się winna dalej na 
systemie konstytucyjnym. Nie mógłbym jednak 
nigdy dopuścić naruszenia jedności armii.

Strona wojskowa armii polega głównie w tem, 
ażeby maksimum rozporządzaluych sił zbrojnych 
przenieść w danym razie na pole walki. Austrja 
miała dawniej błędny zupełnie system wojen­
ny Zamiast jednej wielkiej armii wysuwała ku 
nieprzyjacielowi kilka drobnych, które zwykle by­
wały pojedyńczo pokonywane. Dziś, w razie wojny 
możemy o 90 batalionów więcej pchnąć w akcję 
wojenną niż dawniej, & 90 batalionów to 100.000 
żołnierzy. Mamy też 80— 100.000 ludzi rezerwy, 
z utworzonych szóstych batalionów.

Powiedziano tu, iż dawniej mogliśmy także 
postawić 700.000 ludzi na placu boju. Mieliśmy 
ich, prawda, ale na papierze — była rezerwa, ale 
nieuzbrojona, niezdolna do walki.

Przechodzę do czwartej strony organizacyj­
nej, do oszczędności Zarzucano mi, iż armia za 
wiele kosztuje stosunkowo do innych lat, iż budżet 
jej za wysoki. Przedkładam tedy budżet z r. 1847, 
gdzie wydatki na armię zapreliminowane są w su­
mie 63,800.000 zlr. w srebrze, a po odciągnięciu 
pozycji emerytur budżet nasz wynosi dla czynnej 
armii 64 milionów. Sądzę więc, iż oszczędziłem co 
się oszczędzić dało. Areopag ekonomistów i facho­
wo wykształconych wojskowych przyzna mi to pe­
wnie, że niepodobieństwem było osiągnąć budżet 
niższy.

W  dalszym ciągu swej mowy podnosi mini­
ster znaczenie większego napływu żywiołu inteli­
gentnego do armii w skutek nowej ustawy wojsko ■ 
wej, ubolewa, że obecnie nie można było podwyż­
szyć gaż podpułkowników i pułkowników, i poleca 
w końcu względom delegacji oficerów nadliczbo­
wych, wyrażając zarazem nadzieję , że na przy­
szłych sesjach zostaną podwyższone pensje podpuł­
kowników i pułkowników.

Sprawozdawca większości dr. B a u h a n s  prze­
mówił potem w obronie wniosków rządowych, i 
przy głosowaniu przyjęto bez zmiany propozycje 
rządowe co do podwyższenia gaż oficerskich, a z 
niejakiem okrojeniem wnioski o podwyższenie pen- 
syj urzędników wojskowych. W  skutek tej uchwa­
ły pobieraliby: major 1.680 złr., kapitan I. klasy 
1.200 złr., kapitan II. klasy 900 złr., porucznik 
720 złr., podporucznik 600 złr. rocznie. Głosowa­
nie nad podwyższeniem pensyj oficerom nadliczbo­
wym odłożono na później.

Następuje szczegółowa rozprawa nad tytułem 
„zarząd centralny, władze i osobne urzęda admini­
stracyjne." Rząd proponuje 2,863.000 złr., wię­
kszość komisyjna wnosi, aby okrojono z tej sumy
13.000 złr., mniejszość 497.000 złr.

Za wnioskiem większości przemawiają dr, Ban- 
hans, jenerał Handel, minister Kuhn i komisarz 
rządowy F riih ; za propozycją mniejszości Demel i 
Figuly, motywując głównie swoje wnioski potrzebą 
ograniczenia liczby audytorów wojskowych i kape­
lanów. Przyjęto jednak wniosek większości.

Tytuł „Oficerowie w służbie u dworu, gwar- 
dje i t. d.“ usunięto, podciągając go pod rubrykę 
budżetu dworu.

Tytuł „Wyższe komendy i sztaby“ zapropono­
wano w wysokości 1,300.000 złr. w. a. (wykreślono
280.000 zlr.).

Sprzeciwia się temu jenerał M e r t e n s ,  żąda­
jąc na ten tytuł kwoty 1,500.00 zlr. Br. W e i c h s  
wnosi zniesienie a względnie przeniesienie do bu­
dżetu nadzwyczajnego potrzeby na inspektorat ar­
mii, w czem popierają go R e c h b a u e r  i D e ­
m e l .  Po przemówieniu ministra K u h n  a ,  który 
dowodzi, jak mało w Anstrji jenerałów (zapewne w 
czynnej służbie, bo emerytowanych jest dość), od­
rzucono wniosek br. Weichsa.

Nad tytułami 4, 20, 21 i 22 „Oddziały woj­
skowe i wydatki ogólne", wywiązuje się obszerniej­
sza dyskusja. Br. W a c h t e r proponuje na ten cel 
okrągłą sumę 49,300.0u0 złr., poparł go miuister 
K u h n  i przy glosowaniu przyjęto ten wniosek. 
Wszystkie inne propozycje odmienne odrzucono, 
poczem posiedzenie zamknięto. Następne odbyło się 
wczoraj.

Przegląd polityczny.
Austrja i W ęgry. Telegramy doniosły, iż 

Spm. Z  ty. z dnia 14. b. m. ogłosiła notę zastępcy 
hr. Bismarka, p. Thilego do br. Werthera, posła 
pruskiego w Wiedniu, z d. 4. b. m., w której ten­
że odwołuje się do oświadczeń hr. Beusta, doty­
czących stanowiska Prus do Austrii., wvnurzonvch 
delegacjom.

Nota uważa formę tych oświadczeń kanclerza 
Austrji za nader niezwykłą wobec owych jego twier­
dzeń gdy nazwał w delegacjach stosunki au- 
strjacko-pruskie niezadawalniającemi, ponieważ Pru­
sy przez sprzymierzanie się z państwami południo- 
wemi narnszają pokój pragski.

Nota podnosi, iż pokój pragski nie ogranicza 
książąt udzielnych państw południowych i Niemiec 
północnych co do swobodnego zawierania układów. 
Pokój pragski zawiera owszem wezwanie do naro­
dowego zjednoczenia Niemiec południowych z pół- 
nocnemi.

Co do powiedzenia kanclerza, iż Prusy nie 
odwzajemniły się na pojednawcze usiłowania au- 
strjackie, odpowiada nota z naciskiem, iż nie wiado­
mo nic o takich uprzedzających zamiarach gabine­
tu cesarskiego; i w publikacjach dyplomatycznych 
austrjackich nie były objawione ze strony kanclerza 
żadne dobre chęci dla Prus. Dalej pisze p. T b ile: 

„Jeśli wyraz jego woli nie doszedł nas niesfał- 
szowany, natenczas kanclerz skorzysta chętnie ze 
sposobności przesłania nam zapewnień swoich szcze­
rych chęci pojednania, lub skonstatuje, iż publika- 
cje o jego wynurzeniach się w delegacjach są 
mylne."

Francja. Deputacja z trzech osób złożona u- 
dała się do Londynu, ażeby przedłożyć kandydatu-

wobec dzisiejszego położenia świata. Nie mogę zgodzić rę poselską panu Ledru-Rollin. Wygnaniec nie od- 
sią na życzenie dr. Kaisera, byśmy pierwsi poczęli 1 rzucił tej propozycji, odpowiedział jednak, że musi
sięrozbrąjeć. Przypomnę tu wyrażenie, nżyte przy czekać 15 .sierpnia i zapowiedzianej amnestji, ażeby

w,"ao6<i P**®* jednego z moich po- ! powziąść ostateczne postanowienie. Wszystko będzie
łoezaśek.* NŁa* w^ n.* zależało od rozmiarów amnestji.
nntTT rw^aołoścV' nhj liczba Między Rouherem i Maupas trwa ciągle nie-

*' * porozumienie; niedawne przyszło między nimi do

sprzeczki, która oma] co nie skończyła się w spo­
sób wielce nieparlamentarny, a tem bardziej nie 
senatorski. Maupas nie może zapomnieć Roubero- 
wi, iż był przez niego zmuszony d'o ustąpienia z 
ministerjum policji w r. 1852; Rouher zaś przy­
pisuje w części p. Maupas winę obecnego upadku 
swojego.

Oprócz poprawki Bonjeana następne poprawki 
do senaius-konsultu wniesiono do senatu: 1) po­
prawkę pana Ronland przeciwko odpowiedzialności 
ministrów, 2) poprawkę p. Hubert-Delesle, żądają­
ca powrócenia adresu; 3) poprawkę p. Boinvilliers, 
która chce w kwestji veto usunąć motywowaną de­
cyzję; 4) poprawkę p. Sartiges, która stara się u- 
przedzić ewentualne kolizje Ciała prawodawczego z 
senatem; 5) poprawkę p. Brenier, która się zaj­
muje mianowaniem bióra senatu i żąda aprobaty 
cesarza.

Hiszpania. Zdaje się, że karliści mieli za­
miar zrobić zamach w samej stolicy. Areszto­
wano dymisjonowanego pułkownika, który miał 
przy sobie nominację na jeneralnego kapitana. U in­
nego znów oficera żandarmerji znaleziouo nomina­
cję na na wojennego gubernatora Madrytu. Ci dwaj 
wyżsi oficerowie wraz z 17 żołnierzami, których 
Don Karlos mianował podoficerami, zostali zamknię­
ci w więzieniu San Francisco. Aresztowano tak­
że znaczną liczbę księży, przeciwko którym najwię­
cej lud się oburza. Na prowincji duchowieństwo 
Dierzo także bardzo czynny udział w powstaniu. 
Tak naprzykład w prowincji Leon, mówią o 9 pro­
boszczach i 9 kapelanach, Którzy swoje duchowne 
czynności porzucili i puścili się na gerylasówkę. 
Biskupi i znaczniejsze osoby kościelne otrzymały 
OKólnik od Don Karlosa, który odwołuje się do ich 
patrjotyzmu i uczuć religijnych, i powiada, że na­
stała chwila okazania tego w czynie. Powstańcy, 
schwytani z bronią w ręku, rzadko kiedy uchodzą 
natychmiastowej kary śmierci.

Stronnicy Izabelli noszą się teraz także z .za­
mysłami powstania w Hiszpanii. Przeszłej niedzieli 
zwołaną była wielka rada wojenna w tym celu. 
Główną rolę ua dworze ex-królowej odgrywa nieja­
ki Amerykauin, imieniem Sogas, który się wydaje 
za byłego jenerała amerykańskiego i posiada wiele 
wojskowych dekoracyj. Małżonek Izabelli podróż 
swoją do Niemiec odłożył aż do września.

Mówią o nowej kombinacji dynastyczno-mo- 
narcbicznej. Książę Asturji ma się ożenić z mło­
dziutką córką księcia Alby, synowicą cesarzowej 
francuzkiej, i wstąpić na tron pod rejencją Prima. 
Z drugiej strony Serrano, Rivero, Topete i jenerał 
Izguiardc mają się oświadczać stanowczo za księ­
ciem Montpensier. Jest tylko rzeczą pewną, że ży­
wiej niż kiedykolwiek traktowaną jest dzisiaj kwe- 
stja, kto ma zasiąść na tronie Hiszpanii,

M oskw a. Petersburgski korespondent N. f. Lloyda 
donosi między innemi, że d, 5 b. m. w salach gma­
chu ministerstwa finansów odbył się konkurs na 
budowę kolei żelaznej z Jass do Kiszenie wa. Dłu­
gość tej drogi wynosi zaledwie 100 wiorst. P. Szy­
dłowski podejmował się przedsięwzięcia po 43.000 
r. s. za wiorstę, pp. Weickersheimowie z Wiednia 
po 64.000; p. Ofenheim zaś, który już trzyma kolej 
czerniowiecko-jasską, po 80.000 rs., ma, jak sły­
chać, temi dniami wydać broszurę we francuzkim 
języku, w celu przekonania interesowanych, że ta­
niej jak za 80.000 r. s. wiorstę na żaden sposób 
budować nie można. Publiczność naturalnie skła­
nia się na stronę p. Szydłowskiego, co jednakże 
rządowi me przeszkadza być po stronie pp. Weickers- 
heimów, którzy już od półtora roku studjują prze­
strzeń wspomnianą. W razie gdyby koncesja udzie­
loną została komu innemu, nie p. Ofenheiinowi, ten­
że odgraża się, że iliepozwoli nigdy na połączenie 
jego kolei austrjacko-wołoskiej z nowoprojektowaną. 
Rada ministerjalna ma jutro rano rozstrzygnąć, 
który z panów konkurentów zasłużył ua jej zaufa­
nie. Na tejże samej radzie zatwierdzoną zostanie 
baidzo ważna linia Woroneż-Rostów, za pomocą 
której bogate kopalnie węgla w dolinie Donu na­
reszcie staną się przystępnemi środkowym prowin­
cjom caratu.

W sc h ó d . Potwierdza się wiadomość, że wiel­
ki wezyr przesłał pismo wicekrólowi egipskiemu. 
Urzędowa Turąuie zaprzecza tylko niektórym wer­
sjom, dotyczącym treści, ale potwierdza sam fakt 
wysłania.

Opozycja Izby greckiej podała poprawkę do 
adresu, który służy za odpowiedź ua mowę trono­
wą. W poprawce lej ubolewa opozycja, iż rząd 
grecki przystąpił do ostatniej konferencji państw 
pierwszorzędnych, która zganiła syrapatje dla 
nieszczęśliwych i bohaterskich wojowników Krety. 
Przyjęcie tej poprawki, gorąco popieranej przez 
Kumundurosa, jest więcej jak wątpliwe.

Sułtan ułaskawił wszystkich dowódzców osta­
tniego powstania w Hercegowinie, ci zaś udali się 
do Serajewa, aby tam podziękować gubernatorowi 
za ułaskawienie.

K r o n i k a .

_

— M iauow nnin. W skutek przedstawienia dyrektora 
głównej szkoły izraelickiej w Tarnopolu nadała Rada szkol­
na krajowa posadę rzoczywistego wyższego nauczyciela przy 
tejże szkole z płacą roczną 367 złr. 50 ct. Markowi Ma- 
jerowiczowi, dotyczasowemu nauczycielowi niższemu tejże 
szkoły.

W skutek przedstawienia patrona szkoły w Oleszycach, 
nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego nauczy­
ciela przy tejże szkole Stanisławowi Witkowskiemu, do­
tychczasowemu zastępcy nauczyciela.

W skutek przedstawienia gminy w Nowemsiole nadała 
Rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela przy 
tamtejszej szkole Sabinowi Glińskiemu, dotychczasowemu 
zastępcy nauczyciela.

W skutek przedstawienia patrona szkoły w Uszkowi- 
cach , p. Ignacego Pierzchały, nadała Rada szkolna kra­
jowa pasadę rzeczywistego nauczyciela przy tejże szkole 
Franciszkowi Bitnerowi, dotychczasowemu zastępcy na­
uczyciela.

W skutek przedstawienia komitetu szkolnego w Bali­
cach nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego 
nauczyciela przy tamtejszej szkole, Piotrowi Liptakowi, do*
zjchsńaeosrtnm naucaycielowi ® Rudawi®

— P osiedzenie Kndy m iejskiej odbędzie się 
czwartek dnia 19. sierpnia h. r. o godzinie 6. wieczoreB> 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym : Sprawy 1
statui ego posiedzenia zaległe, mianowicie: 1. Wnio»k:
sekcji V. co do utworzenia szkoły handlowej. Sprał0,ijd
radny dr. Juliusz Kolischer. 2. Obsadzenie stypendj®® 
funaacji ś. p. Samuela Roch Głowińskiego. S p r a ł ' 
radny ks. Formanios. 3. Podanie o zaopatrzenie: p- 
Fiszkiewiczównej, sieroty po kontrolorze kasy 
Sprawozdawca radny p. Wild.

JulJ

— O trzym ujem y następujące dw ie odezwy
•prośbą o nmiegzczenie:

Odezwa. Mimo rozlicznych trudności, jakie ®^ 
stawiano w obchodzie 3001etniej rocznicy lubelskiej ^  
wypadł on w sposób, uwydatniający żywo solidarność ®*' 
rodu całego i łączne jego wytrwanie przy sztandarze za**11 
uświęconych przez Unię lubelską. Liczny udział publice0' 
ści miasta naszego w uroczystości, rozpoczęte z wielkim ** 
pałem sypanie kopca, ze wszystkich stron kraju i z zag1* 
nicy nadesłane odezwy, wyrażające szczery udział wszeU()CJ' 
warstw społeczeństwa, a wreszcie odbyte po wszystk®5 
prawie miastach kraju naszego uroczyste obchody, dowoi** 
najlepiej, że rzucona myśl na żyzną padła rolę, że w P'eI 
siach obywateli kraju naszego nie wygasło poczucie łącZ®0’ 
ści narodowej.

Nie dla nas trzeba było dowodu tego, ale dla wrogo* 
naszych, którzy przedwcześnie tryumfowaćby chcieli, po®*®’ 
szając się myślą, że zasklepieni w prowincjonalnych sp** 
wach i w inaterjalnych interesach naszych, zatraciliś®1! 
już łączność narodową. Więc dobrze zasłużyli się sprał1' 
ojczystej ci wszyscy, którzy w jakkolwiek sposób bio** 
udział w obchodach dnia 11. sierpnia i przyczyniając 
do uświetnienia takowych, przez co same ponowny zlo ift 
dowód, iż myśl narodowa jeszcze w nas nie zamarła.

Redakcje dzienników naszych i Wozystkich tych, kt°* 
rzy zajmowali się zbieraniem składek na uroczystość lub®’ 
sypanie kopca, upraszamy, by odesłać zechcieli takowe ®* 
ręce dr. Franciszka Smolki. Imiona szanownych dawców 
o ile dotąd nie zostały ogłoszone — ogłosi komitet, pi** 
niądze zaś wszystkie zostaną użyte na sypanie kopca * ®' 
tworzenie funduszu na wymurowanie krypty i monument*]* 
nogo portalu przy wstępie na kopiec, na utrzymanie kop0** 
dozorcy i t. p.

Komitet urządzający uroczystość obchodn rocznicj 
czynność swą z dniem U . sierpnia ukończył, a przeto xOV 
wiązuje się — równocześnie zaś zostaje zawiązanym „nie® ' 
s t a j ą c y  l w o w s k i  k o m i t e t  k o p c a  U n i i , "  któr*' 
go zadaniem będzie czuwać nad wykonaniem rozpoczętej® 
dzieła . godnem tegoż utrzymaniem. Ukonstytuowanie k°* 
mitetu tego zostanie osobno ogłoszonem.

Lwów duia 16. sierpnia 1869.
Franciszek Smolka.

O dezw a. Zanim się ukonstytuuje nieustający lw°W 
oiki komitet k o p c a  U n i i  i ogłosi scały porządek czynność® 
uprasza się tymczasem publiczność pracującą przy kopcu ■

1) Ażeby kamienie staczać po bokach grobli, i nie ®* 
źywać do kopca, ale składać osobno w miejscach, 
sypaniu nie przeszkadzają, gdyż wszystkie kamienie 
potrzebne to do murowania krypty i portalu , to do w/.' 
kładania dróg i chodników ;

2) Przy kopaniu wydobywać naieży wszelkie zabytk* 
starożytne ostrożnie, i oddawać dozorowi, na ten cel ust*' 
nowionemu;

3) Zanim wystawiony będzie domek dla dozorcy i po* 
trzebna ilość narzędzi będzie zakupioną, uprasza się pani®' 
które biorą udział w pracy, ażeby zechciały zaopatrzyć si? 
w koszyki lub kobiałki, któremi nierównie łatwiej będł 
mogły przyczyniać się do wzniesienia dzieła, nosząc ziemi® 
koszykami w jednej lub obu rękach, zamiast wozić j4 
taczkami, co dla pań jest nierównie mozolniejszem.

4) Natrafiając przy kopaniu na szczątki murów dawne* 
go zamczyska, należy takowe pozostawić nietknięte ,
po zupełnem dopiero odkryciu m'uvów osądzi się ze stau°' 
wiska archeologicznego, co zachowanem, a co zniesione®1 
być winno.

5) Uprasza się publiczność, aby chodziła jedynie P° 
urządzonych dwóch drogach od domku szwajcarskiego i 
strony Kisielki. Chodzenie po ścieżkach psuje darń, piasek 
i ziemia poczyna się usuwać, z czego po deszczach po­
wstać mogą jamy.

6j W ogóle uprasza się o zasuusowanie s ię - do zarzą­
dzeń miejskich organów nadzorujących, tndzież organół 
komitetu, celem uniknienia jakiego przypadku i zachowa' 
nia pewnego porządku w sypaniu.

Lwów dnia 16. sierpnia 1869 r.
Franciszek Smolka.

Wezwanie do szanownych członków jarosławskiej0 
oddziału Towarzystwa pedagogicznego.

Zarząd jarosławskiego oddziału uchwalił oprócz spraw, 
w ogłoszeniu ostatniem wymienionych, podać jeszcze na p°' 
rządek dzienny petycję Towarzystwa pedagogicznego, ty* 
czącą się reformy statutu dla Wysokiej Rady szkolnej, 1  
celu podpisania takowej.

Szanowni członkowie raczą zatem jak najliczniej z®' 
brać się na walnem zgromadzeniu w dniu 8. września b. r. 
w gmachu szkolnym jarosławskim.

Od Zarządu oddziału jarosławskiego.
Erazm Fangor, Sekretarz.

— S ta ro ż y tn y  gród ruski P rz e m y śl obchodził tak­
że uroczyście trzechwiekową rocznicę unii Połgaj Litwy * 
Rusi. Miasto iluminowano, a szczególniej świetnie był °" 
świecony zamek. Na drugi dzief puszczano na Sani* 
ugnie sztuczne, gdyż w sam dzieli uroczystości przeszkodził 
temu deszcz ulewny.

— (A. IV. M. O .)  Sokal. Z powodu rocznicy Unii 1®' 
helskiej odbyło się i u nas 2a staraniem młodzieży tutej­
szej w kościele 00 . bernardynów solenni) nabożeństwo. ^ 
całym krajem podzielaliśmy wspólne wesele dnia tego, P®'

. i   □ !o frTOćll lniłśn. . i __

______ __ _____

miątki złączenia się trzech ludów, niezmazalnemi czcionka­
mi na karcie dziejów ojczystych zapisanego. Hymnet® 
„Boże coś Polskę zasyłaliśmy gorące modły do Bog®» 
który nas tak wielkim uczynił narodem, z szczerą ufnościł 
— że „nie zginiemy",

_ Z>akln dnia 15. sierpnia Stukot naszych młotów * 
dymy naszych kominów fabryk tutejszych, będących **' 
zwyczaj dzień i noc w ruchu, ustały na dniu 11. b. to- 
Robotnicy w Żakli chcąc takie przyczynić się do uświ®' 
tuienia wielkiej przypadającej na ten dzień narodowej V*' 
miątki, zrobiwszy między sobą składkę zaprosili koleg0* 
i współpracowników z Maasymówki, Wełdzirza i Mizuni*' 
i uprosili księdza proboszcza z Wełdzirza, jakotei księd2* 
proboszcza z Ilemnic, by dzień ten solennem nabożeństwem 
uczcić. Wszyscy więc świątecznie przyorani z żonami idzie 
ćmi pospieszyli do wełdzirskiego kościółka, który piękni® 
przystrojony i rzęsiście oświetlony przyjął pobożną i 
trjotyczną gromadkę. Sumę odprawił podług obrządku 
cińskiego ksiądz Dydek, poczem przemówił krótkiemi, le® 
rzewnewi iłowy, wskazując, jak pardwj bratanie spow ^Uł0*
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M  plemion odpowiada idei chrześci&nizmu, opartego na 
i  bliźniego i jak tylko-na tej drodze moie- 

spodziewać się odzyskania straconej wolności i samo- 
^®ości, kończąc modlitwą dla braci naszych, pod naj- 
"  ®zem jarzmem jęczących.— Poczem odśpiewali wszy- 
^y  obecni „Boże coś Polskę" i nastąpiło solenne na- 

**a»two podłag obr.ądku ruskiego, odprawione przez ks. 
^"boszcza Senowickiego z Ilemnic, prawdziwego apostola 

między ruskim a polskim ludem, zakończono zaś 
1 kną ruską pieśnią: „Mjrr wam bratia.* Podczas nabo- 

7**swa grzmiały strzały moździerzowe, używane zwykle 
podczas rezurekcji, a prowadzący warstaty żakleńskie, 

dnieniu robotników, wysłał telegram na ręce dr. Smolki, 
•"•Wrawiając braci lwowskich w imieniu woluości, równości 

^aterstwa.
Oto krótki opis obchodu 3001etniej rocznicy Unii lu- 

*kiej w naszym kąciku. Być może, ie gdzieindziej z 
**Skszą okazałością dzień ten uczczono, lecz kto widział 
^oihadkę tych biednych i ciężko pracujących ludzi, którym 
a*tet opuszczenie jednodziennego zarobku już jest wielką 
fiarą, z jakiem nabożeństwem i wiarą tę wielką pamiątkę 

®a*odową święcili, a zważy, że jesteśmy w okolicy otoczo- 
?eJ dobrami kameralnerai, ruskiego metropolity, pruskiemi 
1 koloniami niemieckiemi, gdzie w skutek tego bardzo raa- 
-  jest inteligencji, mogącej podtrzymywać ducha narodo­
wego, ten tutaj zaiste więcej jak gdzieindziej będzie prze- 
•Wiadczony o żywotności ducha narodowego i bynajmniej 
ult uwierzy, że rozwój przemysłu szkodliwie na niego dzia- 
t!*ć może.

Istotnie przykład naszych robotników uczy, że na nieu- 
łod4ajnej ziemi, wśród lasów i dzikich skał przy żmudnej 
Pr&Cy ojczyzna prawym synom tak milą, a może jeszcze 
'ńilszą się staje, jak rolnikowi, któremu żyżna ziemia sto- 
^otnie wynagradza każdy trud, koło jej uprawy podjęty.

— Adres W ydziału  po w. ży tlaczow skiego  do 
księcia Leona Sapiehy, marszałka sejmu krajowego we 
 ̂*owie

„Mości książę!
„W przekonaniu, że kraj cały, dotknięty lekceważe- 

^‘em, z jakiem rząd i niefortunna większość Bady państwa 
Wyjęli wypowiedziane w rezolucji sejmowej najżywotniej­
sze potrzeby jego, winien Ci, Mości książę, wyrazić wdzię- 
czuuść za szlachetne postąpienie Twoje — czynią to ni- 
ttleJ84em posianiem mieszkance powiatu iydaczowskiego na 
*ęce swego Wydziału powiatowego.

„Ufny słowom monarchy, iż wszystkim ludom, pod ber­
łem jego zostającym, pragnie udzielić swobody, potrzebnej 
do rozwoju, dobrobytu i oświaty, sejm n aB Z , starając się 
Wywiązać rzetelnie z zadania swego, przedłożył jak mógł 
najskromniej konieczne żądania wyborców swoich, nieuwła- 
nzając w niczem potędze monarchii i berłu wspólnemu, 
Przedłożył je w drodze legalnej, t. j. w ramach obecnego 
bśtroju konstytucyjnego państwa, i doczekał się tej znie­
wagi, ii przez tak długotrwałą kadencję parlamentu pań­
stwowego uchwala jego nawet pod obrady nie została do- 
Puszczoną.

„Dzięki więc Tobie, mężu, i cześć, iż tak sprawiedliwie 
1 Sumiennie ująłeś się wobec korony za loBem ojczystej 
Prowincji.

„Najjaśniejszy P»h zaufał Tobie, Mości książę, oddając 
laskę marszałkowską, i kraj niejednokrotnie objawił Ci 

*&ufanie swoje.
„Nie zawiodłeś zaufania ni monarchy ni kraju, poda­

ły  rezygnacją swoją Najjaśniejszemu Panu sposobność oce- 
®ić naszą krzywdę i jednostronność reprezentacji państwa.

„Toć należne uznanie ziomków niechaj przyozdobi no- 
*ym liściem laurowym koronę zasług Twoich, i oby nam 
** cierpliwa walka i lojalność nasza zwycięztwo nad bez­
względną niechęcią centralistycznych sfer rządowych i po­
myślniejszą opiekę u Tronu przyniosła.

„Żydaczów d. 2. lipca 1869.“ (Podpisy.)

Odpowiedź, otrzymana na ręce p. Konstantego Pietru- 
*kiegU; zastępcy prezesa tutejszej Rady powiatowej, (pre- 

Podlewski za urlopem w kąpielach bawi), brzmi: 
„Wielmożny Panie! Dopełniając obowiązku mego przez 

*ł°żenie laski marszałkowskiej, nie traciłem nadziei, że 
^ ą j w trudnem chwilowem położeniu właściwą pójdzie 
^ o g ą ,.^  nieucJiylŃ sobie pWez odstąpienie od zasad rezo- 
^ cji, które dla pomyślności jego niezbędnie są potnebne- 
m*, lecf ie nie łejdzie zarazem z drogi legalnej, na której 
*yżrw„ó każe mu wzgląd na przyszłość, wzgląd na dobro 
*’ pomyślność narodu naszego. Prędzej czy później, uzyskać 
•Łasimy w państwie Austrjackiem prawa nasze; jest to tyl­
ko kwestją caasu, i zawisłą jedynie od naszego poczucia 
obowiązków i wytrwałości, wreszcie od ścisłego trzymania 
się drogi legalnej. Zboczenie z niej nie doprowadziłoby nas 
do celu, lecz naraziłoby jedynie prowincję naszą na naj­
smutniejsze konsekwencje, pod któremi bronić jej mamy
ścięty obowiązek jakb oł»yw&t«le kraju ; j ako p 0jacy

Te przekonania, które czynem i słowami wyzazić czu- 
Hm się obowiązanym, podzielił kraj w licznych odezwach 
*wJch reprezentacyj powiatowyoh, mjędiy innenai takie po- 
"•łiat iydaczowski za pośrednictwem swego Wydziału. Poj­
mując w ten sposób uznanie, wyrażone w szanownem pi­
śmie z dnia 2. lipca br., składani za nie na ręce Wgo pana 
moje serdeczne podziękowanie i proszę, abyś tak Wydział 
kwiatowy jak resztę obywateli zawiadomić o tern raczył.

Zarazem przyjm W. panie zapewnienie prawdziwego 
**aennku. — We Lwowie dnia 30. lipca 1869.

L. Sapitka*

— Niem ieckie napUy poznikały już po największej 
®*tści nad hiórami rządowemi. Niektórzy kupcy nie mają 
iśdnak tyle taktu wobec publiczności, z której korzystają, 
»ky pozbyli się niemieckich napisów na głównych szyldach.

mianowicie czytamy napis: Bonifacius Stiller, Kleins
^ittwe, na rogu Jezuickiej ulicy jest jakiś Commissions- 

i t. p. Ci panowie chcą zapewne dać do poznania, 
Un niemiłe są wizyty polskich gości — bo to „niemie- 

Ękie“ sklepy...
— Z W ieliczk i piszą do C z a s u W nocy d. 18. u- 

f*ała się w kopalniach wielickich -w „Kioskach“ bryła od 
kuw ly i zasypała dwóch górników, którzy się tam udali
byli mimo przestrogi ze strony nadzorującego urzędnika 
‘‘binarnego. Jednego z nich wydobyto bez życia, drugi jest 
mocno zranionym.

~~ M orderstwo. W lipcu b. r. znaleziony został 
^ d z y  Terszakowem i Powerćhowem pod Komarnem, w 
Siostrze obok promu przewozowego, świeży trup nieznajo­
mego żyda, któremu jeszcze z uszu krew ciekła, z rozciętą 
®*ową. żyd ten miał 35 do 40 l a t , był całkiem zdrowy, 
' l,b*y. dosyć wysoki, brody i włosów czarnych. Miał oczy 
j^bieskie, nos mały, tępy, zęby zdrowe. Miał na sobie 
v"ko białą, nową, cienką bawełnianą koszulę bez znaku, i 
^ śk ie , szerokie, ciemnobrunatne bawełniane spodnie. (Oa- 
*e<°  L tc o v » k a .)

"  Od w ydaw nictw a biblioteki „Mrówki*. Gdy- 
Przed kilku miesiącami zrobili odezwę do publiczności, 

tej dziennikarstwo dało gościnne miejsce, publiczność

nie pozostał* głuchą na nasze wezwanie i przystępując, acz 
nie bardzo licznie, z przedpłatą, dala nam jednak możność 
prowadzenia wydawnictwa dalej.

Obecnie wydawszy już 10 dziel, tsm śmielej przycho­
dzimy z nową odezwą, by przypomnieć się publiczności i 
wezwać ją o większy współudział w nadsyłaniu przedpłaty, 
gdyż możemy już okazać początek naszej pracy, która 
jeżeli znajdzie należyte poparcie, nie może pozostać bez­
owocną.

Zniżenie ceny Książek jest konieczne u nas , jest nie- 
odbicie potrzebne: dziś tern więcej czujemy tego potrzebę, 
bo z doświadczenia widzimy, jak zgubny wpływ wywiera 
drogość książek. Maro jest takich, którzy mogą, opłacając 
po kilka reńskich za tom, nabywać książki w znaczniejszej 
ilości, ogól przestaje w skutek tego interesować się literaturą, 
tym najsilniejszym dziś u nas objawem życia narodowego, 
łącznikiem, że takjpowiemy , rozrzuconych i rozdzielonych 
braci.

Położyliśmy niejako rękę na pulsie życia narodowego, 
daliśmy po niepraktykowanie u nas nizkiej cenie najzna­
komitsze arcydzieła literatury narodowej, i na cały kraj, 
gdzie Biblioteka się rozchodzi, wraz z emigracją, w prze­
ciągu 8 miesięcy, przy tak przychylnem poparciu całego 
niemal dziennikarstwa, przy rozgłosie, jakiego żadne wyda­
wnictwo nie miało , niepotrafiliśmy zebrać 300 prenume­
ratorów. Tak już dalece odwykliśmy od czytania, tak nam 
czytanie, śledzenie za ruchem literackim stało się ooo- 
jętnem !

Cóż może nas pobudzić do czytania, co może zaintere­
sować i w jaki sposób zachęcić publiczność do tego ? Ule­
gając żądaniom powszechnym, przychodząc w chwili, kiedy 
zobojętnienie na stan literatury dochodzi ostatecznych gra­
nic, ograniczyliśmy się w wydawnictwie do rzeczy najpo­
pularniejszych, najlżejszych, tylko prawie do samych utwo­
rów wielkich wieszczów naszych i powieści. Ani cena, ani 
dobór dziel nie potrafiły obudzić większego zajęcia.

Wiemy, że właśnie dlatego, że spotykamy taką oboję­
tność, powinniśmy więcej pracować, że ta apatja powinna 
nas zahartować do wytrwałości, i niezraiamy się niepowo­
dzeniem, ale czujemy potrzebę ponownie odezwać się tak z 
prośbą do dziennikarstwa, aby nas wspierało, jak do pnbii- 
cności, aby jedni arugich zachęcając, rozszerzali koło czyta­
jących. Wiemy i o tern, że wielu posiada niektóre z dzieł 
przez nas wydanych, i dlatego nie przyjmuje dotąd udziału 
w naszej pracy. Ale cena dziel przez nas wydanych jest 
tak nizką, że gdyby kto i posiadał które z nich, to naby­
wając Bibliotekę nie zrobi sobie różnicy.

A my, jeżeli liczba prenumeratorów nie powiększy Bię 
znacznie, będziemy zmuszani zawiesić wydawnictwo, bo po- 
jedyńczemi silami takiej rzeczy prowadzić nie można. 
Wzywamy więc publiczność o pomoc, która dla nikogo tru ­
dną nie jest, a w ogólnym rezultacie może przynieść pię­
kne owoce.

Wydaliśmy ju ż :
S e w e r y n a  G o s z c z y ń s k i e g o ,  Król Zamczyska, 

powieść.
7. T J e ż a ,  Aoan, powieść historyczna.
Z. K r a s i ń s k i e g o ,  .Przedświt, poemat.
J. 1. K r a s z e w s k i e g o ,  Ostap Bondarczuk, powieść.
W. M a z u r k i e w i c z a ,  Demokracja polska
A d a m a  P ł u g a ,  Sroczka, obrazek zaściankowy.
J. S ł o w a c k i e g o ,  Kordjan, dramat.
Wl. S y r o k o m l i ,  Janko Cmentarnik, gawęda ludowa.
L u d w i k a  W o ł o w s k i e g o ,  O pracy dzieci.
J. P. W o r o n i c z a ,  Sybilla, poemat.

Te wszystkie dziesięć dzieł tworzą pierwsze pół serji 
i kosztują 2 zh\, cała zaś serja wynosi 4 złr., i płacący 
z góry na całą serję, oprócz już wyszłych, otrzymają w 
miarę jak będą wychodziły, jeszcze następujące dzieła:

J. K o c h a n o w s k i.e g o, Pieśni. Część I. II. 111. i IV.
H. K o ł ł ą t a j a ,  Listy do Stanisława Małachowskie­

go, (zamiast tego dzieła być może, że co innego damy)
J. I. K r a s z e w s k i e g o ,  Jaryna, powieść.
A d o l f a  N a ł ę c z a ,  Puwieści.
W o ł o d e g o  S k i b y ,  Kanarki, powieść.
J. S ł o w a c k i e g o ,  Mindowe, obraz dramatyczny.
Wł. S y r o k o m l i ,  Kłos, poemat.
Al. W e r n i c k i e g o ,  O prześladowaniu kościoła u- 

nickiego.
Oto jest puiraźny spis dzieł pierwszej serji.
Nas tąp nie przygotowujemy do druku : Edwarda Że 

ligowskiego (Antoniego Sowy), Jordan, fantazja dramaty­
czna , J. K. Turskiego, Na warszawskim bruku, powieść; 
Wł. Syrokomli, Kęs chleba i in .; Pamiętniki jła  Zajączka; 
Pamiętniki Paska, Pamiętniki Kitowicza; Dzieła Słowackie­
go i Krasińskiego i t. d.

Mamy nadzieję, ie glos nasz zostanie wysłuchany i 
praca nasza dozna większego niż dotąd poparcia.

Wszystkie pisma polskie upraszamy o powtórzenie tej 
odezwy.

Lwów dnia 11. sierpnia 1869 roku.
Wydawnictwo , tdrówki*.

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
Obwieszczenie. Z powodu księgosuszu, w kwaranta- 

nie Nowosielickiej na Bukowinie wybuchłego, została ona 
zamkniętą dla bydła rogatego z Rosji przybywającego.

Z c. k. nam iestnictw a.
Lwów dnia 9. sierpnia 1869.
W o ły  na k olei. W Gazecie N arodow j  z dnia 8. bm. 

w rubryce „(gospodarstwo* był artykuł: „W sprawie 
handlu wołami". Wyczytałem tam, że z 100 sztuk wołów 
posianych z Galicji, 50 sztuk zginęło w drodze, a drugie 
50 musiano dorznąć, dla uniknienia dalszej straty. O wy­
padku tym interpelował jeden z radnych burmistrza dr. 
Feldera w Wiedniu, na co otrzymał odpowiedź, ii kolej 
Północna i kolej Karola Ludwika przyjmując transporta 
bydła, gotowe są przywozić dozorców bez opłaty — lecz, 
że przeselający bydło są tak lekkomyślni, iż nie dają nigdy 
dozorców, a tak bydło żywe transportowane bywa jak to­
war, bez żadnej troskliwości o wygodę i bezpieczeństwu, i to 
bywa powodem tak smutnych, jak powyższy wypadków.

Nieobeznanym z tuczeniem  wołów i tychże tran sp o rto ­
waniem do W id n ia ,  zdawać się może, że wina spada na 
właściciela wołów, bo m ógł posłać dozorcę i unikuąć wy­
padku — a przecież cal * wina spada na źle urządzone 
transportow anie wołów na kolejach, bo m ało k tóry  tran s­
port wołów, pomimo że i dozorca je s t  przy nich, odbędzie 
się bez wypadku. Głównym powodem wypadków, i tern sa­
mem s tra t, które ponosimy, j e8f ko, iż tran sp o rt wołów 
nie idzie ciągiem do W iednia, ale się zatrzym uje po s ta ­
cjach 12—16 godzin, tak , ie woły naładowane w Kołomyi 
we środę rano, przychodzą do F lorisdorfu w niedzielę o 
godzinie 10 rano, lub o 4 po południu, a więc woły, k tó- 
reby m ogły być przystawione do Florisdorfu  w 48 godzi­
nach, jad ą  96—104 godzin.

Woły tuczą się zwykle 4—6 miesięcy na stajni. Od­
zwyczają się przez to od ruchu, przez tuczenie stają 8*S °"

cięźałemi. Wtem pakują je pc 10 — 12 sztuk do jednego 
wagonu, gdzie bez jedzenia i napoju pozostają 96—104 godziu 
na nogach, który z nich bowiem zmęczony położy się, zosta­
nie stratowany przez drugie, bo stanąć napowrót nie może, 
gdyż przez zanieczyszczenie podłogi staje się ona ślizką, 
więc podnosząc się bydlę upada. I  więcej się przez to zmę­
czy, i drugie go tratują. Pc wtóre, wystawione są na spiekę, 
jak w tym roku przy upałach tak mocnych. Woła tuczo­
nego łatwo krew zalewa. Jeżeli zaś wołj są uwiązane na 
łańcuchach, to tem gorzej, bo wół znużony staniem tak 
długiem, osłabiony głodem, pragnieniem i spieką, gdy pró­
buje położyć się, nie może podnieść się i zawiśnie na łań­
cuchu (podobne wypadki zachodziły z wołami z Tłumacza). 
Zapytuję więc, cóż tu pomoże dozorca? Jeść ani pić wołom 
nie da, bo niema sposobu; od spieki go nie uchroni, pod­
łogi mniej ślizką nie zrobi.

Aby nas uchronić od tak znacznych strat, najważniej- 
szem jest, aby koleje tak byłe urządzone, żeby woły były 
przystawione np. z Kołomyi do Florisdorfu w 48, najdalej 
w 56 godzinach; potem aby podłoga była wysypywana 
piaskiem lub żwirem, by nie była tak ślizką; potem aby 
nie ładowano do jednego wagonu więcej jak 8 ciężkich 
worów, a lżejszych 10, żeby bydlę które osłabnie, mogło 
się położyć.

Jeżeli powyższe niedogodności usuniętemi nie będą, wy­
padki z wolami będą i dalej te same , chociażby i niewie- 
dzieć ilu dozorców dodawano do nich. C. D.

Choroba fasoli. Od niedawna pokazuje się w okoli­
cy Lwowa na wierzchu liści fasoli brunatny proszek, oto­
czony w kolo żółtą obwódką zwiędłego liścia. Wskutek te­
go niszczeje liść z czasem zupełnie.

Jest to śnieć fasolowa, która rzuca się na liście tej 
rośliny zwykle w mokrych latach i wtedy, gdy ją zagęsto 
posadzono. Jest to‘pasożyt bardzo szkodliwy, bo wyniszcza­
jąc liście, osłabia całą roślinę, co pociąga za sobą ubytek 
w zbiorze.

lilnia telegraficzna w  okoto ziem i. Angielski 
telegraf z Warszawy przez W otyu, Zadnieprskie stepy, 
Czarne morze i Azję środkową do Iudyj jest już na ukoń­
czeniu. Teraz zawiązało się znów drugie Towarzystwo an­
gielskie, które ma poprowadzić linię telegraficzną z Indyi 
wzdłuż wybrzeży chińskich, przez ocean Cicny do Amery­
ki. Tym sposobem byłaby ziemia zupełnie opasaną drutem 
telegraficznym. Rządy: chiński, angielski i Stanów Zjedno­
czonych przyrzekły opiekę i poparcie temu przedsiębiorstwu.

Ostatnie wiadomości.
Do K ra ju  piszą z Paryża: „Ksiądz Aleksander 

Jełowieki, przełożony Zmartwychwstańców pary- 
zkich, okólnikiem wydanym na kilka dni przed 
uroczystością, sprosił rodaków na 9. godzinę z ra­
na we śiodę na nabożeństwo uroczyste do swego 
kościoła, zapowiadając, że ks. Semeneńkc kazać bę­
dzie. W oznaczonym czasie zgromadziło się nie­
wiele osób, ponieważ szanowny kapłan nie posiada 
daru zjednania sobie parafian. W zamian Ojca 
Semeneńki przemówił do zgromadzonych odpowie­
dnio do okoliczności, znany przyjaciel Polski, pro­
boszcz św. Magdaleny a kapelan cesarski, ks. De- 
guerry; w końcu zaś nabożeństwa ks. Jełowicki, 
przejęty duchem demonstracyjnym, zaintonował 
pieśń „Boże coś Polskę,“ nie dbając widocznie o 
to, że podobuem wystąpieniem narazi się dotych­
czasowym swym przyjaciołom a w szczególności 
ks. Ledóchowskiemu."

„W południe tegoż dnia stowarzyszeni kapłani 
polscy na wychodźtwie, urządzili uroczyste nabo­
żeństwo w kościele St. Nicolas przy ulicy św. Mar­
cina. Weteran nasz, napoleończyk, ks. Stankiewicz 
celebrował, a chór polski podczas mszy odśpiewał 
różne pieśni kościelne i narodowe. Nie pojmujemy 
jednak, że stowarzyszenie kapłanów nie uznało za 
właściwe wydelegować kogoś ze swego łona do prze­
mówienia w języku rodzinnym do braci w dzień 
tak wielkiego święta narodowego, jakim był d. 11. 
sierpnia."

Z Londynu piszą znów do Gazety Kotońskiej pod 
d. 12. bin.: „Jubileusz Unii polskiej, zawartej w 
dniu 11. sierpnia 1569 r., obchodzili uroczyście 
wczoraj wieczorem mieszkający tu Polacy w Clere- 
land - Hall. Przewodniczący . pułkownik Oborski, 
nadmienił w przemówieniu wstępnem, że pierwotnie 
zamierzano obchodzić uroczystość we Lwowie, gdzie 
miel: zgromadzić się wysłannicy ze wszystkich czę­
ści Polski. Ale gdy rząd austrjacki wzbronił tego 
przez względność dla Moskwy, więc wszystkie gmi­
ny polskie w kraju i za granicą mają obowią­
zek święcić trzysto-letnią rocznicę wielkiego a- 
ktu dziejowego u siebie wedle możności jak naj- 

luroczyściej. P . Żabicki odczytał potem szkic dzie­
jowy, opisujący przyjście do skutku unii trzech 
narodów, i wniósł w końcu rezolucję następującej 
osnowy: „Naród polski uznaje jeszcze dziś moc
obowiązującą unii z Litwą i Rusią, i poczytuje ją 
za dobrowolną ugodę między trzema wolnemi i ró- 
wuemi narodami; pojmuje ten akt zgodnie z za­
sadami demokracji nowożytnej w najszerszem zna­
czeniu tego wyrazu, ale pomimo najżywszego po­
czucia tych zobowiązań nie życzy sobie nikogo przy­
muszać do poddapia się im.“ Rezolucję tę przy­
jęto przez aklamację, odśpiewano pieśni narodowe, 
poczem posiedzenie zamknięto."

Dzienniki węgierskie biorą się stanowczo do 
sprawy Pogranicza wojskowego. O ponoszeniu wię­
kszych niż umówione 30%  wydatków na wspólne 
cele — w razie, gdyby wcielono Pogranicze do 
Kreacji i Węgier, ani chcą słyszeć.

Minister wojny wydal w przeszłym i bieżącym 
roku więcej o kilka milionów, niż delegacje uchwa­
liły. Teraz żąda na tę zwyżkę kredytu dodatko­
wego. Delegacjo zwlekają pod rozmaitemi pozora­
mi uchwałę w tej sprawie, lecz w końcu uchwalić 
muszą. Teraz minister obstaje przy swym proje­
kcie budżetu na rok następny — opiera się jego 
okrojeniu i zagroził złożeniem teki ministerstwa, 
jeśli delegacje nie przyjmą jego budżetu. Zniósł­
szy się z nim Wachter wystąpił z wnioskiem pośre­
dniczącym, który delegacja austrjacka przyjęła. Czy 
przyjmie delegacja węgierska? Zdaje się. Kerka- 
polyi, reprezentant węgierskiego ministerstwa obro­
ny, otwarcie się odezwał: „Moi panowie! Wotuj-
my ministrowi wojny, czego żąda. Przynajmniej 
wtedy nie wyda więcej, niż my zawotujemy. “

Nawet umiarkowane opozycyjne dzienniki bio­
rą z tego postępowania delegacji poebop do wywo­
dów, iż instytucja delegacji jest niczem innem jak

absolutystycznym wierzchołkiem dwóch parlamen­
tów. Rząd co zechce zrobi w delegacjach. N . fr. Lloyd 
nazywa delegacje p o d s z y c i e m  s t a r e g o ,  a b s o -  
l u t y s t y c z n e g o  b u t a .

Minister wojny, br. K uhn . ogłosił obszerne 
przepisy, dotyczące przejścia oficerów reguiarnej 
armii do rezerwy, do obrony krajowej, tudzież co do 
stosunKu oficerów urlopowanych bez terminu, daiej 
o kwitowaniu z charakterem lu t bez charakteru o- 
ficerskiego, o prywatnych zawodach oficerów, nie- 
będących w .służbie, i o przejściu z wojsk? do służ­
by cywilnej rządowej.

Jaką cechę nieliberalną mają te przepisy, do­
syć przytoczyć paragrafy, w których pozostawiono 
komendzie lub sądowi honorowemu dawanie ofice­
rom rezerwy, landwery itd., niebędącym w czyn­
ności, pozwolenia do zarobkowania w pewnym za­
wodzie. Komenda i sąd honorowy mają bowiem roz­
strzygać, czyli zawód, któremu się poświęcić chce 
oficer rezerwy lub landwery, nie ubliża honorowi 
oficerskiemu.

Zaczęły krążyć wieści, jakoby rząd miał za­
miar zamianować ks. Karola Auersperga, albo br. 
Hubnera namiestnikiem Czech. N . fr. L loyd  zbija 
jednak obie te pogłoski jako nieprawdopodobne. 
Zadaniem przysziego namiestnika czeskiego będzie 
zbliżyć żywio1 czeski do Niemców, co dla tak nie­
popularnej u Czechów osobistości jak ks. Auersperg 
byłoby niepodobieństwem. Baronowi Hubnerowi 
brak nawet potrzebnych zdolności adminlstiacyj- 
nych do piastuwania urzędu namiestnika Czech.

Pruski gabinet w nocie dyplomatycznej z d. 4. bm., 
podpisanej przez pana Thile, rozwinął zasadę, iż 
dyplomatyczne stosunki Prus z wszystkiemi nie­
mieckiemi rządami nie ulegają żadnej kontroh ob­
cych mocarstw. Przeciwko temu twierdzeniu wy­
stąpił już gabinet francuzki w Berlinie przez swe­
go posła, a w Paryżu w rozmowie, którą miał ks. 
Latour d’Auvergne z posłem pruskim, hrabią Solins. 
Według tej zasady bowiem obce mocerstwa mu­
siałyby zaprzestać swycb stosunków dyplomaty­
cznych nietylko z Saksonią i z H esją, lecz i z 
Bawarją i Wirtembeigiem. Sprawa ta  wkrótce 
nabierze większego rozgłosu.

Według nowych wiadomości ma teraz sułtan 
rozesłać zaproszenia do monarchów na otwarcie ka­
nału Suezkiego. Byłby to najjawniejszy dowód, iż 
jest zwierzchnikiem Egiptu.

s,

Cennik giełdy
we Lwo wi e  d n i a  16. s i e r p n i a  

I. Akcje za sztukę.
ei g:

Kolei L^ow.-Czbm.-Jassr 
Banku hyp. g. z wpł. 40"/,
Papierni czerlańi.kiei . • .
Galie. Banku krajowego . .
II L isty zastaw ne za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . • . .
Tow. kred. gal. w. a. 4’/, . . . .
Banku fiyoot. galic. 6% . . . .
Galie, zakładu Ared. włościańskiego

III. Obllgi za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic...................   .

„ wk Kraków. . . •
„ ks. Bukowiń. . . .

Pożyczki glodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. em. . . 

„ „ „ II. em. .
„ „ Lw. Czerń. I. em..
* » 3( II- » • •

IV. M onety.
Dukat holenderski ................
Dukat cesarski . . . • . . . .
Napoleondor .    ....................
Półimperjał rosyjski  ................
Rubel srebrny rosyjski . . . .

papierowy „ . . . . .
Banknoty polskie za 100 zlr. poi. 
Talar pruski srebrny . . . . .  
Pruskie bilety kasowe . . . .  
Srebro ...........................................

Płacą Żądają
w. a. w. a.

złr. cnt. złr. ct.

269 00
1

271 00
208,00 209 00
108.75 110,00
00 00 OC 00
93 00 9? 75

91 75 92 30
79 80 80 25
93 50 93 90
95 00 93 50

75 40 76 00
00 00 00 00

00 00 00
100 75 101 50
00 (X) 00 00
00 00 • 00 00
00 00 00 00
ou 00 00 00

5 79 5 85
5 85 5 90
9 86 9 96

10 05 10 18
1 86 1 92
1 56 1 66%

00 00 00 00
00 00 00 00

1,81 1 83
120 50 121 75

Korzec N* golowe
Towary waży

funt. od |  do
wied. zlr. cnt. |  zlr. ct.

Pszenica ........................... 170 8 40 8 60
Żyto .................................... 160 4 90 5 20
a I Pszenicy • • • , . . 170 00 00 00 uO
a  > *
(2 /ż y ta  . . . . . . . . 160 00 00 OC 00
Jęczmień . • .................... 140 4 30 4 50
O w ie s ............................... 100 3 60 3 70

170 4 54) 4 60
140 5 00 5 15

Koniczyna . . . . . . 180 40 00 42 00
150 13 00 13 25

L n ia n k a ............................ 150 10 00 10 40
Groch . . . . . 180 4 00 4 50

100 31 00 31 50
100 14 50 15 50

Chmiel............................... 100 50 00 60 00
S p iry tu s ............................ wiadro 13 00 13 25

K nrsa ł dnia 16. sierpnia W 69,
godz. 2. min. 15 popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 110.50. Akcje hanku
anglo-austr. 398.—. ^Anglo węg. 116725. Akcje Karola Lu- 
dwika 269.25. Kolej siedmiogrodzka 178.—. Kolej połu­
dniowa 273.30 Kolej alfoldzka 179.25. Kolej panstwow* 
410.—. Kolej lwowsko - czemiowiecka 208.— Kolej węz. 
pułn.-wscL. 170.75. Kolei północna 231.25. Kolej Rudolfa 
174.50. Kolej węg. wschodnia 101.—. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 75.—. Losy 1864 r. 124,80. Napoleondor 
9.93. Usp sobienie stale.

K ursa z dnia 16. sierpnia 1§69,
godz. 6. min. 20 popołudniu.

Wiedeń. Renta austrjacka —.—. Akcje kredyto­
we 308.50. Akcje banku anglo - austrjackiego 397 —. 
Bank obrotowy 140.50. Akcje Karola Ludwika 272.50. 
Kolej połndniow* 273.20. Franko-austr. 147. - .  Akcje gal. 
banku hyp. 105.—. Akcje kolei cisańskiej 272.50. Akcje
banku budowniczego 75.50. Kolej Elżbiety —•— Losy
1860 r. 101.20. Napoleondor 9.93. Banku związków.— .—. 
Banku wiedeński 215 — Usposobienie —.

Pary A Renta 2 /. 73.33. Lombardy 552.—.
Berlin. Moskiewskie banknoty 76y.. Akcje k redy to ­

we 127. Lom bardy 11Ł. Galicyjska kolej 150 /,. Kol9j
państwowa 2261/,. Na Wiedeń —. Usposobienie bardzo

W roc ław . Pszenica 93. Żyto 65. Owies 40. Rzepak 
246. Olej rzepakowy —. r

Szczecin Pszenica —.

Pociągi kolejowe iiu stacji lwowskiej P od­
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g 11 m. 38 rano.
„  i  . , .  r o , 10 „ 34 wieczór.
P rzychodzą do Lwo. z Brod. i Złoc. o „ 4 „ 35 rano.

•  a a  a O , 3 - 4 ?  WMCMT,
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Pługi do wykopywania kartofli
„ ii.  aposób Zu&ityje.ow&ki
„ Ruchadta .  teskle
„ W rzeaiiisL le bez solośnic 

S iew n ik i i kez ac  (outryfngm ne)
A l m c j e  francuskie Jo buraków i kartofli 

do przy im  bc w lid* n* śc iana 
M aszyny do wyrabiania masła. 2709 1—7
A r n o l d  W e r n e r
wri L w o .k  nlica Karola Ludwika L 4—5.

O ryginalne p ań stw ow e pr' n .»w e  
lo sy  w szędzie gę do nabycia i gra w 

takowe je jt aozwolonę!
Pr dajcie szpząsc u rękę I 
.i n i n  a ie rp n la  1^>U rozpoczy .la- 

j 4 się ciągnienia w le lk -? g ° . p r z «  W y .  
oulil . .  , J  z a tw ie rd z o n eg o  i p o rę ­
czonego

glosowania pieniędzy
. kończą się 13. wrręśuiz 1969.— 11.3 0 
wypranych i Pr,e™*J 1 losów bezpłatnych 

kwocie d w ó ch  m ilionów  281.900 
u  ark. kit* nanszą przytem być wygrane. 
Najwiekcze główne wygrane scanowia 
nast^onjó®6 *ntDy:

ISO 000. *00.000, 180.000, 1)0.000, 
Icj oOO lttJ.OOu, lóu.ujO, 158.000. 
I56.IW . 115000, I53.0w0, i5*.000.

Bliższy podział wygranych jest na- 
stvpn.|4cy: C ą g n ltn ia  od  *5. s ie rp n ia  
do w- w rz tśn ia  Ih69. Je d e n a śc i-  ty  
słęey  tr z y .ta  w y g ra n y c h  i 1 p rem ia  
a mian w ije: 1 premia 150.000, 1 wy* 
grana lOo.UOO, 50.0TJ, 30.00o, 20.000, 
15.0W, 12.000, 2 po lO.oOO, 2 j o 8.000. 
2 po J/00 , 1 po 5-ul.O, 10 .jo 3.u0>, 10" 
po *.000, 150 po lOOo, 2 :0  po 300, 224 
po 200, 10.600 po 110. T y lk o  w y g ra n e  
będą w yciągn ię te .

Na w acystk le p ow yższe ciągnie* 
nta i 1 .  przyjęcia od zia ła  we wt.zyi.t- 
k lea  do lo . i . i a n U  przy chodzących  
W ygranych kujziujc oryginaln y  pań 
stw o w y  p rjm iow y  udulałow j los  
ty lko  w zir. banku.. 4 sztoki kosztują  
ty lko  93 złr. hankn,, i przesyłamy u  
Lose n wet w pojedynczy cn sztukach  
nawet do k.ajdw 1 aj odleglejszych szyb- 
20 i z zachowaniem tajemnicy po otrzy­
mania dotyczącej kwety. Prosimy po- 
w y tjty f j  lsaów ą lr  rów nać z zabro­
nione _n pk-umcaaml, p m ie e t ł  Każdy 
Otrzyuiaje »d nas sam  du rąk orygi­
nalny lo s  p ań stw ow y. Po ilągnieuin
prz, Sj lamy każdemn z naszych ulień- 
tów bezpłatnie nrzędow, listę, a wygra­
ne hęną pnnKtoal le pod p o ię rz en ie m  
paustW a wypłaoone. Natarmn głuwne 
cn.kantorow i a częście sprzyja s ta le ,— 
znown pomiędzy wielu iDnemi zaaczne- 
m, w^g.Aoemi, przy ostatnich głównych 
ciągnieniach wl.llyie premium 127.000 
m 1 ą, nąsz] a  interesantom w tntejczej 
okolicy o-ypiaoiliśdiy.

Woygtkie zamówiRDia wykonywamy 
bezzwłoczne z największą starannością, 
dołącżamy i j t a u  > plany i udzielamy 
wszelkich objaśi ieó bezpłatnie. Uprasza­
my zatem rychło z ufnością i prosto zgła­
szaj się do 2678 2—3
A  S łeJnaeęker  «f* Comp.

Bank n W echaelgesehńn  In Hamburg
Aby uniknąć cmy tek zwracam y  

w yraźn ie aw agę, że oryginalne p 111- 
etw o w c prem iow e lo sy  ndziai ow e, 
k t ó r e  do  w s z y s t k i n b  głów nych  
c i ś n i e ń  od 35. sierpnia do 13. wrzc- 
■uig r. b. są w sśn e, ulem ogą być  
sprzedawane niżej w yrażonej ceny. 
arzedew o óedtag p iana asłan ow ie-  
nej na 9 zir.

Oryg. alce losy do mającego nastą­
pić dma =r0- i 21. przyszłego miesiąca 
tiuweg/ losuie u.a (a zatem ważne na 
jedno ciągnienie) mogą po 31/ .  złr. i 1*/, 
złr. ja i  teraz wprost od nas być po­
bierane.

i Z C K o d i  1 - 7
5f!o

z ry ż o w y c h  k o rz o n k ó w , p a te n to w a n e ,

do Czyszczonia gorzoTnialiych kadzi,
duła szczotka 90 cnt.
średnia „  . . .  75 „

ARNOLD WERNER
we Lwowie nlica Karola Ludwika 1. 4—5.

Wieś Berteszów 26952 - 3
w teraźniejszym powiecie fiobreck.m 
wwierć mili od Bakowiec od traktn c. k. 
drogi ledna mila od kulei żelaznej w 
WyŁianówce, jest do sprzedania. Wy­
wiedzieć sie mużna na miejsca Inb 
prze., pocztę w  Strzelibkach Nowych.

Fragska Akademia handlowa.
Pnysz?} rok Szkolny zaczyni się dnia 

1 pażaaiernika bicz. r. stanowcze zap isy1 _ier_.ka bieł. r. Stanowcze za p ie j 
“M jłP ił już od dnia 20. września n niżej 
poapitanej dyrekcji, w której również szczc- 

ak ?.r#fcP*Lia otrzymać można. 
Abaolwowaui acznśowje maja prawo do 

jeunor. oznej uebotniasei służby wojskowej.
Praga, dn,a j . riTrpnia ltft,.

Z  polecema Hady zawiadowczej. 
3-7 Dyrektor; K areł Arenz.1673 3-

C. i  austrjackie losy państwowe z r. 1(464
Główne wygrane 250.000, 220.000 , 200.000, 150.000, 50.000 itd.

Najbliższe ciągnienie I. września 1869.

DOM  K O M IS O W Y  
Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu

Ostemplowane L riiy udziałowe na w sz y s ik i. ciągnienia, które d opó ty  
m ają w artość, dopóki n t  takowe dwudziesta część w yęratęj SS50.000 zir. do 
najmniej 160 zł.. Lie padnie, kosztuje 1 sztuka 8 z ł r , 9 sztnk 70 złr. 20 sztui: 
150 iłfi. 0  spioszne zamówienia uprasza

W

2CśO 2—7

« r A .  J F i  ^ v  l i  i l a i l
Grabeu Nr. 8 w Wiedniu.

Prom esy na 1. w rześn ia po 3 zir. 50 et. w łącznie z  stem plem . "VQi

^  Kareta na leżących reso­
rach, ma/o używana, jest z 
wolnej ręki do sprzedania; 

bliższą wiadomość powziąść można u 
stróża domu pod 1. 9 8 ł/ 4 przy ulicy 
Łyczakowskiej. „ 2712 1 - 3

Wydoskonalony i przywilejem zaopatrzony
C E M E N T  do Z Ę B Ó W
do plombowania sobie samemu „ebuw, 

wyrobu 2705 1—7 
F r a n o l a - i  Lr B a r t o a a a  

magistra farmacji, 
poleca jako najlepszy pomieaz., wielu 
JroakamL pom bnemi, ap tek a  P u d  fewfa 

zdą P io tra  M Urolascha.
Cena 1 złr. w. s , opakowanie 15 cnt.

Do powszechoej w iadom ości!
Dyrekcja Zakładu s z tu c z u e g o  cliowu ryb 

Wego Tytusa Trzecioskiego w LnLatówce 
ma „s&zczyt ozn a jm ić ,  że ze względu LŻe- 
jy  P. T . PaŁom właścicielom dóbr i posia­
daczom woa. krórzyby do chowania szla­
chetnych ryb byli Bkłonni. jednakże sztticz- 
Den wylęganiem takowych zając s ię  Diemo-  
gą Inb niecheą, otrzym aDie  narybku Urno- 
żćbDić. podejmuje się z następającego tar­
liska 1869/70 dustarcznć młody uo chow u 
zdatny Darybek następujących rodzajów ry t 
po wymienionych tu cenach :

a) P s trą g ó w  Btrumlenioy.-ych kopa 2 zł
b) SLatupstrągów  . . . .  ,  3 „
e) P strągu w  jeziqrow .veh . „ 3 „
d) M ieszańców, pstrąg i ska- 

ł»pstrąg . . . \  . . . „ 3 „
e) M ieszańców , łosoś mor .ki

i p s t r ą g ......................................   4 „
j )  Ł o so si z henn . . . .  » 5 »

D o k ła d n a  in form acja  przesyłki, dalsze­
go chowu, jakoteż karmienia ndziela  się 
każdemn bezpłatnie. O zhuówienia npra9za 
się najdalej do końca wrześni; o. r.

Lnoatówi •, poezta m ej .
W sierpnia 1869. 2714 1—3

D j r r e i l i . q j  *ł .

U łń w n . wygrana

* 0 9 . 0 0 0  d r . ,
najniższa w ygrana 160 ztr.

Dnia I. września  1869.
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd za­
łożonej i zagwarantowanej c. k. oustr. 
pożyczki państwowej t  r. 1864 w kwo­
cie 1*9 m ilionów  O&ruOO zir

Pomiędzy 400.u00 wygi anemi te | po­
życzki znajdują *"e mac me wygrane: 20 
po *50.000, 10 po220.000, 6Dpa*00 000, 
81 po 15i> uOO, sO po 50.000. ł. po 
*5.000 121 pó * » 0 0 0  99 po 15 000, 
171 po 10.000. 352 po 5.000 432 po
*.000, T83 po l.uOO, 1350 pą 3uu itd. i
 .............................  ' 1 i165 złr, jako najniższa wygiana kazaego 
losa .'yci^gnionego.

7. dna iuua puŻyCzka loteryjna me 
przedbrawia takiej szanby wyg arna, jak 
ninir sza, ik a i l ."  u irzedstauia się mo­
żność, przy n ierię lk ie j wkładce wygra­
ną *00.000 złr. ppz/Bkać.

Jeden los numerem, .erji i nume­
rem wygrj wa^ątym k n n t .je 2 złr., 3 
losy 5 złr., 7 ioiói. lu  złr., 15 losów 
20 złr, w. a. w bcnknotsco.

Łaskawe zlecenia .aprzestaniem  na­
leży tośc^ szybko, sumiennie i franko n- 
aknteczniają się, do każdego zamówienia 
dołącza się urzędowy plan Jotfłji, koide 
żądane objaśnienie cbętuię się udziela a po 
doki nau m ciągnieniu wyks i  w jgranyrb 
każdemn uczentnikuwi przysyła się bez­
płatnie, jak równiei wygrane wypłaca 
się bezzwłocznie. Uprasza się przeto o 
rychle zgłaszanie się wprost do domu 
Handlowego. 2696 2—7

J . B r e y r h a
we Frankfurcie Mim Grosse Fried- 

bęrgstrasse 41.

Folwark Kniażę

f  Ces. król. Kraj. npft.

Fabryki zwierciadeł i szyb zwierciadlanych
J. Ant. Z iegłera S ydów

w  K reakh iitte
Friedrichshiitte, OsstrhQtte, Deflernik, Nlrschsn, Angel- 

wbr, SchTtwa, Haselc ich
i r  W ie d n iu  Joba nesgaaae Nr. 2,I ęęj FJ w w m .a - w u g - - - -  —* - - —a

polecają swój należycie z ao p a trz o n y  skład zwierciardeł, 
z ramami i bez ram. zwierciadła mniejszych rozans-ow 
ideszlifowane (tak zka',e Jndenmsus-Spiegel), podhła- 

rtęcią i srebrem, ja k o t« ł  zwierciadła do oglądania 
się ze wszystkich atron. 2564 3—12

[dane

w powiecie 
Złoczow.jkim

ma na sp rzed aż  dc siewu ż j io  „Szampan- 
korzeo  * a g i  170 t j n t ć f .  po  7 z łr.sk le J.

w. a., i pszenicę czerwoną „Banatlrę* ko­
rzec wagi I8u ',nt. po 11 zir. w. a.

Oba gatunki odznaozsją się w raesn y m  
zbiorem. 2691 li—2

Zamówić można w Zarządzie g spo- 
osrsicim, poczta K niażę.

Uznanie,

S t a n i s ł a w o w i ©  ,
podaje do powszechnej wiadomości, że postanowi/ już swoje ajencje 

w następujących miejscowościach : 
w  Czerniowcach, K ołom yi, B iiczaczn , h u siatyn ie . 
Skale. Żurawnie. Stryju, K atnszn, Z aleszczykach

i D roh ob yczu , 2719 1-1
które to wkrótce czynności swoje rozpoczną, a co Dom komisowy 

osobnem obwieszczeniem do publicznej wiadomości poda.

Z przyjemnością uznaję niciej- 
azem, iż młocarnia p. F .a i .c is z k a  
Scbnmana (fabrykanta mnebin we 
Lwowie pod I. 460% na Rurach), 
którą w tym rokn kupiłem, jes t do­
skonalą, gdyż młóci dobrze i dużo, 
dlatego też składam mu niniejsze 
podziękowanie z wyrazem najlep­
szego polecenia. 2711 1— 3

Artur Wuńkowski 
właściciel dobr. 

Dawidkowce, 12. sierpnia J8b9.

Garreta, siewniki rzędowe,
V ictoria-D rill Schneitler* et Audrćego w Berlinie — Caro^* 

c. k. nprzyw. siaw nik i do baraków , ds 3, 4 Inb 5 rzędów — Smyt*1* 
siew nik i szerokorzutow e z systemem łyżkowym — Siew niki ■>* 

kon iczynę p o d ł u g  dr. Bernardiego,
P łu g i anglj-amerykańskie \
Przeirząsacze do siana i grabie koDne  I ze słynnej fabryki J. i F\ Howard* 
Przyrządy do p iu g ó w  p a ro w y c h  i bron i w Bedford
Patentow ane Kotły bezpieczeństwa J

zaleca i utrzymuje na składzie fanrysa machin rolniczych

J U I L . U S Z A  C A R O W A ,  Sm ichów  24 w  P ra d ze .
Reprezentacja dla Galicji u J. Borgenichta w Tarnowie.

i * '  Cenniki gratis i franko. 2391 14-4*

Główny skład spedycyjny: w  aptece pod Bocianem  w  W iedniu.
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P ro tzę  zw ró cić  uw agę! Kaide picdełk. przezemnte wyr.ibiany:h pro«zkóu Seidlicitch i  każdy papierek jedną dozf zatoterający, dla rozróżniani
od podobnych innych wyrób w opairzonyn jest moją m a r k ę  O ch fO n tf 

C ena j’ednego orygkd .nego p u d elk a  1 zir. 25 tiit. w.az z op sen. w różnych językach.
Te prószkii z powodu wypróbowanej uwej sWnieczności zajmują pomiędzy rozmaitami ś ro d k td i domowemi pierwsze miejaue, O1 

stwierdza,ą ze wszystkich krajów państwa anstrjackiego nndjyłane poświad' . “nia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyś.njrin reaaltątep 
dają się one zisfosowa( wleczenia zamulenia i zatkania ciała, niestri wnosei i g^aze ('ałe> w karczach, cierpieniucb nerek, n irwowy** 
bola głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekojach, bysterji, bypochoadrji, skłonności do wymiotów i t. p,

b k ł a d  tegc p r o s z k u  u tr z y m u ją :  
w e J . w c w l e  apt. P. M ikolasch, A. Jlerllner, Z. Hacker, K leiaa W v.a, K. ach uh u th F

w H .. tef Kelei apt i J .  Berger. 
„ B rzeżanach  a . Facenhecht,
„ Brodach F. Gomnliński,
,  C h o d t ro w ie  Z J . Krynicsi, 
„ C zerniow cach J. Różański, 
a „ uj Schnirch,
, HasiatynLe A 3adtlberger,
„ K alisza J. Puchalski,

K a lisza  F. Hildebrand, 
K rak o w ie  dr. Sawiczenu~i ap. 

„ en. jaworniesi,
„ Józef Ja tn ,
„ Józef lraucz,,'ński 

Nowynr S ącz a  Kosierkiewi- 
czuwa wdowa, 

N ow ym  T arg n  C. Lanei,

Podgórzu S. Schlesinger 
P rzem yśla  isid its :ti

,  E  macnaisk',
n zeszo w ie  J . Scbaiter i sp., 
Sam borze Kriegseisen, 
S tan isław ow ie Stecber v. Se- 

beuetz, 
Stryja  K. Ki zyżanow .1 i,

W . K rulikow sk'. J. P ipes, 
w Sącza w ie E. Botczat, 
s T arnopola A. Mortwef ,
„ T arnow ie W. i  a . Wielo- 

gorszi,
„ W adow icach  F. Foltin,
„ Zalesziszykach J . KudićbsLi, 
a Z tO w iW le O J daunecht ,
„ Żółkw i Jul. Nanlik.

Pow yższo  firmy przy jm ują  t a k ż e  zamówieni i  na

p r a w d z i w y  o l e j  t r a n o w y  z  i i a i r o b y  m i ę t u s  o w e j
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek trann lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy olej tranow y i  w ątroby miękusuwęj niywa się z najlepszym ski.tk.en w ziabozaach piersiowych i piucoteych, to ‘ tkam
buzach i  tizbosci R a c iz ttis .  Leczy najzastarŁalsze cierpzen a podagryanc i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrznty skóry.

Olej len raj ozy staży  i n a jsku teozn ie jszy  ze w szystk ich  innych  o lejów  rybich  Die zaw ie ra  żadnych jak ich k o lw iek  oLem icznych do- 
m ieszek i zna jd u je  sie w ,  flaszkach w  tym  sam ym  skuteczni m stanie ja k  go natura wydaJa
P f  Każda tła. ,k dla różnicy od innych gatunków tranu w.itrąbiai e g -z o p a trzo n a  je s t  m oją m ark ą  ochraniającą i moim podpisem

Cena całej Dutelk. 1 zir, 80 cnt. — pół butelki 1 ir. w. a. wraz z instrukcją używania.
A .  M L c 11, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznycb w Wiedniu.2457 8 - 7

Ces. król. uprzywilejowany
1  i  4 r  ^  J  fm Ik A  i  » Ł L e y j

BARK HIPOTECZNY
Z  d n i e m  2 5  l i p o a  1 8 6 9

rożpoczynąją

F i l i e  c .  k .  u p r z y w i l .  g a l i c y j s k i e g o  a k c y j n e g o

BUKI HIPOTECZNEGO
w  B l a l o  i .  N a a n o L l t > o i * » e

czynność swoją, i m ają prawo zajmować się następującymi in teresam i:
1 Eskontować wiasne listy hipoteczne ja k  i w ogóle wylosowaue listy zastawne, obligacje i rządowe pa­

piery, również asvgnacje kasowe innych zakładów, nakoniec nie później jak  w trzech miesiącach płatne kupo­
ny pap.erów rządowych i innych, pewn^ wartość mających a na giełdach austrjackich n r z ę d o w n i e  lotowanycb; 
dawać za opłatą procentów zaliczki na własne listy hipoteczne, iako też na iune austrj ackie papiery rządowe, in- 
dustryjne i inne pewną wartość mające, o ile kurs tych ostatnicl na anstrjackicn giełdach urzędownie jest noiov any-

2. Eskontować weksle opiewające nr- walutę prawną, z terminem wypłaty, niep-zynoszącym dD. stu od 
dnia podania weksln. W eksle takowe muszą mieć opróci żira podającego, jeszcze podpis najmniej jednej osoby 
wekslowo obowiązanej, z wypłacalności znanej.

3. Przyjmować pieniaize na bieżący rachunek lub za wydaniem o p r o c e n t o w a n y c h  asygnacyj Rasowych, 
które ma p e w n e  imię i nie na mniej jak  na 53 złr. w. a. opiewać mają.

4. P row ad^ć interesa na rachnnek bieżący (Conto corrente) i przekazowe (żiro) w ten sposób, iż tylko 
gotówką, k tóra się mj do żadania, wolno rozrządzać Drzez asygnacje (cheąue) amo przepisanie na rachunek 
w tym celu utwarty.

5. Zajmować się komisowo kupnem i sprzedażą papierów rządow ych i innych pewną wa-tość mających, 
oraz innemi bankowo-komisowemi interesami za należytem pokryciem, tndzież interesami zamiennemi (W echs- 
lergescbilfte) z wyłączeniem wszelkiego kredytc in bianco.

6. Przyjmować domiciliowanie weksli i tychże inkasowanie na rachunek osób trzecich
7. Przyjmować do przychowauia papiery, pewną wartość mające, drogie kruszce i inne kosztowności.
8. Połączona z ces król. uprzyw. galic. akcyjnym Bankiem hipotecznym kasa zaliczkows dawać będzie 

pożyczki za złożeniem stosownego zastawu l u b  za o d p o w i e d n i e m  poręczeniem. Pożyczki te dawane b ę d ą  w ilo­
ści od najmniej 5 dc najwyżej 1000 zir. w. a. — Z pożyczającym wolno umawiać się o zwrot pożyczki bądź na­
raz, bądź w ratach tygodniowych, u: esięcznych lub kwartalnych, oraz o wysokość i sposób opłaeania procentów-

9. Dawać zaliczki na zastaw prodnktów gospodarstwa r. >niczego, oraz zajmować się komisowo kupnem i 
sprzedażą takowych produktów.

Co niniejszem do publicznej wiadomości podaje 2634 3 - 3
Lwów dnia 25. lipca 1869.

D y i e l Ł c j  a
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